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Prot. <*r PAUL HAENNI— 
7t-letnl Szwajcar, dali honoro
wy rektor CEI, pierwszej w 
twlede szkoły menedżerów, 
która tam salożyl w UH roku 
1 był w niej wykładowca przez 
U lat, do roku 1KC. Wszech
stronnie wykształcony w dzie
dzinie nauk tcislych i huma
nistycznych, specjalista w dzie
dzinie organizacji 1 zarządza
nia, Jest konsultantem wielu 
międzynarodowych organizacji, 
mJn. H.O 1 wykładowcą w 
wielu Instytutach zarządzania 
na całym iwiecl*.

NIKT NIE RODZI SIĘ MENEDŻEREM
— W wykładzie wygłoszo

nym niedawno w Polsce na- 
cwał pan nasz wiek XX 
wiekiem menedżerów.
— Bo w XX wieku mene

dżerowie odgrywają dominu
jącą rolę. Taką rolę w XIV 
wieku odgrywali feudałowie 
w XV — duchowni, w XVI — 
politycy, w XVII — ekonomi
ści, w XVIII — urzędnicy, w 
XIX — generałowie, a w 
XXI odgrywać będą naukow
cy.

— Tym większa rola szkół 
zarządzania, które mają prze
cież pomóc menedżerom wy
konywać swe zadanie.
— Trzy zadania. Po pierw- 

ize, menedżer musi osiągać 
gyski ku zadowoleniu czy to 
rządów, czy prywatnych właś
cicieli, którzy zainwestowali w 
przedsiębiorstwo pieniądze. Po 
drugie, musi satysfakcjono
wać podległych sobie ludzi. 
Po trzecie, musi wnieść coś 
cennego dla dobra społeczeń- 
atwa.

— To trudna praca.
— Najtrudniejsza jaką moż

na sobie wyobrazić. I bardzo 
nęca.ca. Trudy bowiem rekom
pensuje prestiż. W USA łączy 
się on nierozerwalnie z o- 
gromnymi zarobkami. W Eu
ropie, gdzie zarobki menedże
rów są znacznie niższe, liczy 
się przede wszystkim prestiż. 
Jeśli ktoś nie docenia wagi 
prestiżu 1 mimo to zostaje me
nedżerem, jest Idiotą 1 samo
bójcą. Jeśli w dodatku mene
dżerem jest człowiek bez me
nedżerskich zalet, ma to rów
nież fatalne skutki gospodar

cze. Ponieważ zależy nam na 
pomyślnej przyszłości świata, 
musimy kształcić dobrych me
nedżerów. Nikt nie rodzi się 
menedżerem. Menedżerów się 
tworzy.

— Dlatego aapewne od 1945 
roku, gdy założył pan w Ge
newie słynną CEI (Ośrodek 
Badań Przemysłowych) — 
pierwszą w świecie szkołę 
menedżerów, powstało wiele 
szkół zarządzania i „business 
schools”...
— „Business schools” 1 „me- 

nagement schools” to odmien
ne szkoły. Kiedy powstała 
CEI — szkoła zarządzania, w 
USA istniało już szereg in
nych. Między Innymi- przy 
Harvard University istniała 
już taka szkoła od 1908 r. Dziś 
„business schools” stanowią 
znacznie liczniejszą grupę. 
Tylko w USA jest ich ponad 
600. Natomiast szkół zarządza
nia jest po kilka we Francji, 
Szwajcarii i Włoszech. Wy w 
Polsce jesteście na właściwej 
drodze, bo do kształcenia mło
dych kadr zatrudniacie ludzi, 
którzy pracują w zarządzaniu 
1 wykorzystujecie ich doświad
czenie.

— Jednak oba typy szkół 
kształcą menedżerów. Nie wi
dzę różnicy.
— Różnica jest kolosalna. 

Dokładnie taka jak między 
pojęciami „business” i „mena- 
gement”. „Business” to jest 
sposób robienia pieniędzy, a 
„menagement” to jest kiero
wanie pracą innych ludzi. W 
businessie zasadniczym deter
minantem jest zysk, w zarzą

dzaniu — nie. Business łączy 

ścisłe z działalnością ekono
miczną, z zarządzaniem zak
ładami przemysłowymi. „Me
nagement” uwzględnia sprawy 
businessu, ale się do nich nie 
ogranicza. Łączy się zarówno 
z zarządzaniem zakładami 
przemysłowymi, jak i wyższą 
uczelnią, szkołą, szpitalem czy 
więzieniem...

— Jakie cechy powinien 
mieć dobry menedżer?
— Jedyną cechą potrzebną 

menedżerowi do odniesienia 
sukcesu jest osobowość 
przywódcy. Arystoteles 
powiedział: przywódca musi 
posiadać ethos, pathos i logos. 
A to znaczy, że musi prze
strzegać zasad etycznych, u- 
mieć przedstawić ludziom dra
matyzm sytuacji i wiedzieć 
jak trafić do ludzi.

— Powiedział pan wcześniej, 
te człowiek nie rodzi się me
nedżerem, że menedżerów się 
tworzy. Czy to znaczy, że 
szkoła może wykształcić w 
człowieku cechy przywódcy? 
Chyba to raczej sprawa doś
wiadczenia?
— Zgoda, że szkoła daje 

może 10 proc., a doświad
czenie zdobyte w pracy 90 
proc., ale dobrze gdy te 10 
proc, da mu się jak najwcze
śniej, bo na nich można bazo
wać. W szkole słuchacz korzy
sta z doświadczenia innych.

— Jak się zaczęła CEI, czy 
od pańskich doświadczeń jako 
menedżera?
— Od świadomości, że jest 

parę rzeczy, o których ludzie 
nie wiedzą, choć wiedzieć po
winni. A powinni wiedzieć 

właśnie na czym polega sztu
ka bycia dobrym menedżerem. 
Ja sam nie byłem nigdy do
brym menedżerem. Jako dy
plomowany inżynier — podob
nie jak i moi koledzy — za
czynałem karierę na stano
wisku robotnika, po czym do
piero z braku innego kandy
data, przeniesiono mnie na sta
nowisko asystenta dyrektora, 
następnie — również z braku 
lepszej kandydatury — miano
wano mnie głównym metalur
giem „Alcan Aluminium” w 
Anglii, niedługo potem dyrek
torem d.s. badań, również w 
Anglii. Kierowałem wówczas 
pracą ok. 40 badaczy. Gdy w 
1940 r. przenieśliśmy siedzibę 
„Alcan Aluminium” do Kana
dy, kierowałem już pracą 130 
pracowników badawczych. 80 
tys. ludzi zatrudniał w owym 
czasie zespól 50 przedsiębiorstw 
na całym świecie, dla których 
prowadziliśmy nasze badania. 
Laboratoria badawcze wszyst
kich 50 przedsiębiorstw orga
nizowałem w sposób, jaki sam 
uznałem za najwłaściwszy.

Myśl założenia szkoły doj
rzewała \vraz z gwałtownym 
rozwojem mojego przedsię
biorstwa. W czasie wojny bo
wiem „Alcan Aluminium” u- 
zyskała ogromne możliwości 
produkowania aluminium. 
Rządy — australijski, amery
kański 1 brytyjski finansowały 
produkcję. Starano się ją roz
wijać na szeroką skalę, aby 
wykorzystać niski ‘ wówczas 
koszt energii. W tym celu na-
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WYNIKI badań przedsta
wionych na Międzyna
rodowym Sympozjum w 

Zurychu, poświęconym diete
tycznym, psychologicznym i 
socjalnym aspektom otyłości, 
są interesujące nie tylko dla 
specjalistów. Udowodniono 
bowiem, że otyłość jest przy
czyną niektórych, najpoważ
niejszych chorób cywilizacji. 
Wśród ‘ otyłych mężczyzn 
stwierdza się trzykrotnie, a u 
kobiet sześciokrotnie więcej 
osób ze zbyt wysokim ciśnie
niem krwi, zawał serca wy
stępuje u nich trzykrotnie 
częściej, a śmiertelność jest 
dwukrotnie większa. Obliczo
no także, Iż wśród osób cho
rych na cukrzycę 85 proc, ma 
nadwagę, przy czym stwier
dza się wśród nich częściej 
miażdżycę naczyń, dnę, kamicę 
żółciową, zwyrodnieniowe 
zmiany stawów i pooperacyj
ne komplikacje. Nawiasem 
mówiąc, w krajach kapitalis
tycznych pacjenci z nadwagą 
drożej płacą za zabiegi chi
rurgiczne.

Fakty te są coraz lepiej, 
choć jeszcze niedostatecznie 
szeroko znane. Natomiast 
rzadko kito wie, że otyłość w 
wieku dojrzałym często bywa 
następstwem otyłości datują
cej się z okresu dzieciństwa. 
Według niektórych badań, u 
około 40 proc., a według in
nych aż u 80 proc, osób 
stwierdza się tę zależność. 
Wśród przyczyn otyłości na 
pierwszym miejscu stawia się 
z reguły zakłócony bilans 
energetyczny, a dopiero na 
dalszych miejscach: dziedzicz
ność, zaburzenia funkcji oś
rodków głodu i sytości, mie
szczących się po obu stronach 
podwzgórza, a więc czynniki 
fizjologiczne. Interesujące jest 
także, iż coraz częściej obser
wuje się tzw. otyłość ze 
zamartwienia (z niemieckiego 
Kummerspeck), czyli wzrost 
apetytu pod wpływem okre
ślonych stanów emocjonal
nych.

RZYJRZYJMY się jednak, 
jak jest z otyłością u dzie
ci. Pediatrzy i dietetycy

obserwują we wszystkich kra
jach wysoko uprzemysłowio
nych tendencję do przekar
miania dzieci. Według oceny 
autorów brytyjskich, 2,7 proc, 
dzieci w wieku szkolnym jest 
otyłych. Spośród przebada
nych około 6000 dzieci wło
skich w wieku od 6 do 13 lat 
— 5,8 proc, było otyłych. W 
takiej samej liczebnie grupie 
w USA aż 9 proc, chłopców 

i 12,8 proc, dziewcząt miało 
nadwagę. W Pradze Czeskiej 
10 proc, dzieci szkolnych jest 
otyłych. Zjawisko to wystę
puje we wszystkich krajach 
częściej ,u dziewcząt niż u 
chłopców. Z badań przepro
wadzonych w Czechosłowacji 
wynika, że prawdopodobień
stwo „wyrośnięcia” z otyłości 
jest bardzo małe. Trwała re
dukcja ciężaru ciała należy do 
rzadkości, nawet w przypad
ku, gdy kurację odchudzającą 
rozpoczyna się już w dzieciń
stwie. Najpewniejszym sposo
bem zapewnienia normalnego 
ciężaru ciała dorosłymi jest za
pobieganie otyłości już w 
okresie niemowlęcym. Warto

Pediatrzy ostrzegają

NIEMOWLĘTA
TEŻ SĄ OTYŁE

ALICJA 
DMUCHOWSKA

o tjm przypomnieć tym mat
kom, które rosną z dumy, gdy 
ich malec waży więcej niż 
dzieci wszystkich sąsiadek, i 
które starają się za wszelką 
cenę, by niemowlęciu przy
bywało jak najwięcej.

Konieczność regularnego 
żywienia niemowląt i dzieci 
najmłodszych jest powszech
nie znana, natomiast znacznie 
mniej na ogół mówi się, a co. 
gorsza, stosuje tę zasadę w 
stosunku do dzieci starszych. 
Tymczasem, jak wynika z ba
dań przeprowadzonych przez 
Zakład Nauki o Żywieniu 
Człowieka Akademii Ekono
micznej i Sekcję Żywienia 
Wojewódzkiej Stacji „Sane
pid” w Katowicach, 20 do 30 
proc, uczniów nie je śniadania 
przed wyjściem z domu do 
szkoły, a znaczny odsetek nie 
zabiera nawet kanapek na 
drugie śniadanie. Nawet te 
dzieci, które jedzą drugie 
śniadanie w szkole, bardzo 
długo potem muszą czekać na 
obiad w domu, który podaje 
się zwykle w późniejszych go

dzinach popołudniowych. Tak 
więc najadają się dopiero pod 
wieczór, a w ciągu dnia ku
pują sobie głównie słodycze.

Ma to zasadnicze znaczenie, 
gdyż nieregularny sposób ży
wienia powoduje zwiększone 
wchłanianie glukozy i tłuszczu 
w błonie śluzowej jelita cien
kiego. W surowicy rośnie tak
że poziom insuliny. Wszystkie 
te zmiany w gospodarce wę
glowodanów i tłuszczów do
prowadzają do maksymalnego 
wykorzystania substancji po
karmowych i do tworzenia się 
rezerw. Powtarzające się dłuż
sze odstępy czasu w przyjmo
waniu większych ilości poży
wienia prowadziły u zwierząt 
doświadczalnych do przyspie
szenia procesów. utleniania 
tkankowego. i Zwierzęta okre
sowo głodujące kompensują 
wzrost podstawowej przemia
ny materii obniżeniem aktyw
ności ruchowej.

W związku z tym w Cze
chosłowacji przeprowadzono 
badania trzech grup dzieci 
przebywających w szkołach z 
internatem. W ciągu dwu lat 
dzieciom tym podawano po
siłki . o takiej samej wartości 
energetycznej i o takim sa
mym składzie. Korzystały one 
także z takiej samej aktyw
ności fizycznej. Różnica mię
dzy tymi grupami polegała je
dyne na częstotliwości spoży
wania posiłków. W jednej 
szkole dzieci jadły trzy razy 
w ciągu dnia, w drugiej pięć 
razy, a w trzeciej siedem. 
Byli to uczniowie w wieku 
od 6—16 lat U młodszych 
dzieci nie zaobserwowano po 
tym okresie żadnych istot
nych różnic pomiędzy ( po
szczególnymi grupami, nato
miast u starszych, w szkole 
z trzema posiłkami zauważo
no większy wzrost grubości 
fałdów skóry, czyli więcej 
przybrały na wadze, przy 
czym dotyczyło to większej 
liczby dziewcząt niż chłop
ców.

MÓWIĄC najogólniej, u 
dzieci w wieku szkol
nym nakładają się dwa 

procesy: dynamiczny rozwój 
fizyczny i rozpoczynający się 
intensywny rozwój umysłowy 
z prowadzonym trybem życia. 
U dzieci zamieszkałych w oś
rodkach przemysłowych i w 
dużych miastach najczęściej 
wiele do życzenia przedstawia 
zarówno struktura żywienia, 
jak i wspomniana już regu-
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Znam pewnego 50-letniego 
Inżyniera, specjalistę od spa
lania, teoretyka, pracownika 
instytutu naukowego, ojca do
rosłych synów na studiach. Je
go ustabilizowane życie nagle 
się odmieniło. Inżynier kupił 
„Łucznika" i nocami szyje po
krycia. Garaż zamienił w skład 
duralowych rur, blach i stalo
wych linek. Jego „Fiat” nie 
wozi już na bagażniku nart do 
Zakopanego, ani namiotów do 
Bułgarii. Wozi tylko lotnie. 
Wozi je na górkę szczęśliwi- 
cką, w częstochowską jurę nad 
Zalew Zegrzyński 1 pod stoki 
Nosala, wszędzie tam gdzie 
można polatać. W drugiej po
łowie swego życia inżynier 
znalazł nagle wielką pasję i 
wielką miłość — swobodne la
tanie na skrzydłach własnej 
konstrukcji.

Takich ludzi jest w 
Polsce już tysiąc. W 
mieszkankach M-2 i M-5, 

w akademikach 1 na podłodze 
klubowych świetlic kroją i 
szyją powłoki do swoich lotni. 
Startują na nich z każdej górki, 
skarpy i tatrzańskiego szczy
tu. Na holu za motorówką 1 
samochodem, latają wszędzie, 
choć nielegalnie i nawet zor
ganizowali w marcu tego ro
ku nielegalne zawody, na 
które przyjechało 40 Wę
grów i Czechów. 80 zawod
ników polskich latało tam 

się na prywatnych lotniach 
własnej konstrukcji. Prawie 
wszyscy byli członkami aero
klubów regionalnych, ale na 
zawody przyjechali prywatnie 
i nawet z własnych kieszeni o- 
płacili częściowo koszty Im
prezy, zorganizowanej przez 
zakopiańskich działaczy ku 
czci 40-lecia Zakopanego. La
tanie na lotniach jest bowiem 
przez władze Aeroklubu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej od roku zabronione.

Aby zrozumieć motywy tej 
bezprecedensowej w historii 
polskiego i światowego sportu 
decyzji, należy cofnąć się do 
początków latania i historii 
narodzin sportowych organiza
cji lotniczych i lotniowych, 
chociaż daty tych narodzin 
dzieli okres dwóch pokoleń.

Sport lotniczy zrodził się w 
latach dwudziestych (chociaż 
pierwsze zawody samolotowe 
odbywały się już przed pierwszą 
wojną) na bazie organizacji 1 
sprzętu lotniczego, wojskowego. 
Większość też pilotów sporto
wych 1 kadrę Instruktorską sta
nowili wojskowi. Było to zrozu
miałe, ponieważ błyskawicznie 
rosnące koszty sprzętu latające
go i zaplecza naziemnego po
kryć mogły jedynie budżety 
zbrojeniowe. W tym czasie na
stąpił też rozwój lotnictwa ko
munikacyjnego i ostatnio lot
nictwa gospodarczego.

We wszystkich krajach 
świata sport lotniczy — samo

DOKĄD POLECĄ LOTNIE
ANDRZEJ MOLDENHAWER

lotowy, szybowcowy i spado
chronowy musi być więc zwią
zany z państwowym progra
mem lotniczym. Współczesny 
lot w obszarze powietrznym 
każdego pilota sportowego 
musi odbywać się na drogim 
sprzęcie produkcji państwo
wej, przy współudziale wielu 
ludzi z personelu naziemnego 
o najwyższych kwalifikacjach. 
Tylko ten system gwarantuje 
jego bezpieczeństwo i bezpie
czeństwo zetek innych ludzi. 
Dlatego polski współczesny 
sport lotniczy to olbrzymia, 
wysoko wyspecjalizowana or
ganizacja, bardzo kosztowna 1 
nastawiona przede wszystkim 
na szkolenie przyszłych kadr 
dla coraz szerszej rzeszy pilo
tów wszystkich specjalności w 
gospodarce cywilnej 1 w ob
ronności.

ZUPEŁNIE inny życiorys 
ma nowo narodzony 
sport lotniowy. Od stu 

lat pojedynczy zapaleńcy, a 
czasem maniacy, usiłowali zla
tywać ze wzniesień na lek
kich skrzydłach sterowanych 
zmianą położenia masy włas

nego ciała względem punktu 
działania siły nośnej. Najsław
niejszy z nich — Otto Lilien- 
thal, zginął od podmuchu wia
tru w połowie trzeciego tysią
ca wykonywanych krótkich 
lotów, ponieważ zakres ru
chów jego względem niedos
konałych jeszcze skrzydeł był 
bardzo ograniczony. W podob
ny sposób usiłował latać nasz 
rodak Tański, na lekkich 
skrzydłach, które nazwał LO
TNIĄ. Ten sposób latania, ja
ko bardzo niedoskonały oraz z 
braku odpowiednich materia
łów aa lotnie, nie znalazł jed
nak szerszego zainteresowania 
aż do roku 1970, kiedy to kilku 
młodych naukowców z NASA 
postanowiło dla zabawy wy
próbować pewne odkrycie dr. 
Francisca M. Rogallo, amery
kańskiego aerodynamika, pol
skiego pochodzenia. Rogallo, 
pracując w programie kosmi
cznym nad metodami spado
chronowego odzyskiwania ko
sztownych rakiet i pojazdów 
kosmicznych, odkrył zadziwia
jące właściwości pewnego pro
stego kształtu skrzydła złożo

nego z dwóch rozciętych stoż
ków, złączonych z sobą wzdłuż 
bocznej krawędzi.

To nazwane od jego imienia 
skrzydło — rogallo, okazało się 
w locie bardzo stateczne i nada
jące się do przenoszenia zawie
szonych pod nim mas w locie 
ślizgowym, a także umożliwia
jące bezpieczne lądowanie. Ale 
co zaważyło na całym później
szym rozwoju lotniarstwa — 
konstrukcja tego skrzydła była 
nieprawdopodobnie prosta. Skła
dało się ono z 4 prostych rur, 
a których trzy połączone były z 
cienką tkaniną. Znakomity pod 
względem stateczności w locie 
kształt skrzydła powstaje tylko 
w czasie lotu, kiedy powietrze 
napręża tkaninę. W istocie swo
jej konstrukcji jest więc skrzyd
ło Rogalla bliższe spadochrono
wi niż szybowcowi i Jak spado
chron pozwala na szybkie jego 
składanie.

Młodzi naukowcy w NASA 
zbudowali na tej. zasadzie szy- 
bowiec-latawiec, na którym 
najpierw próbowali latać za 
motorówką i z górek. Później 
skrzydło zostało wyposażone w 
trójkątną sterownicę szty
wno związaną z konstrukcją 
główną, a pilot w uprzęży spa

dochronowej, zawieszony na 
lince długości półtora metra 
pod powłoką lotni, mógł nią 
sterować, odpychając się rę
kami od sterownicy.

Uzyskana w ten sposób 
zmiana położenia masy pilota 
względem lotni okazała się 
bardzo skutecznym sposobem 
sterowania prostym, łatwym i 
nie wymagającym żadnych do
datkowych mechanizmów. 
Pierwsze lotnie wykonywali a- 
matorzy. Nowy sport podobał 
się. Proste lotnie były tanie, a 
lot na nich dostarczał wrażeń 
nie dających się z niczym po
równać. Osobiście znam pilo
tów, którzy rzucili szybowce 
dla lotni.

Ten nowy kierunek zaintere
sowań przyszłego konsumenta 
natychmiast wyczuł biznes. Już 
w 3 lata po tych eksperymen
tach, w Stanach Zjednoczonych 
i Europie Zachodniej powstały 
pierwsze małe wytwórnie lotni 
1 pierwsze prywatne kilkudnio
we kursy latania. Dzisiaj, a więc 
w niecałe 7 lat od pierwszego 
skoku na lotni, lata na świecie 
kilkadziesiąt tysięcy pilotów lot
ni. Za 1000—1500 dolarów można 
kupić lotnię o doskonałości 10 
(oznacza to, że przy utracie jed
nego metra wysokości można na 
niej przy bezwietrznej pogodzie 
przelecieć 10 m do przodu). Za 
200 dolarów w licznych szkołach 
można nauczyć się na niej latać. 
Nie żąda się żadnych specjal
nych uprawnień ani nadzwy
czajnego idrowia. Łatać może 

więc każdy. 22-kilogramowa lot
nia składa się w ciągu paru mi
nut do 3-metrowego pakunku, 
który można wszędzie zawiesić 
— na dachu samochodu, wy
wieźć na szczyt góry kolejką, 
wynieść na plecach na szczyt 
Kilimandżaro czy Fugijamy. Na 
lotniach zlatywano też ze szczy
tów alpejskich i himalajskich.

Najpopularniejszy z polskich 
lotniarzy — Józek Gigon z 
Zakopanego leciał z Giewontu 
i z Rys. Zlecieli już Polacy z 
Babiej Góry i Śnieżki, a na 
Nosalu rozegrano czterokrot
nie zawody międzynarodowe. 
Bo dzięki informacjom o lot
niarstwie światowym, konse
kwentnie zamieszczanym w 
lotniczym magazynie „Skrzyd
lata Polska”, Polacy szybko 
zaczęli budować lotnie i na 
nich latać.

ŚRÓD krajów socjali
stycznych ruch lotniar- 
ski zaczął rozwijać się 

najpierw w Polsce. Od samego 
początku piloci 1 konstrukto
rzy usiłowali też ruchem tym 
zainteresować aerokluby re
gionalne i APRL. Pod wpły
wem tych nacisków, w stycz
niu 1978 roku w APRL zwoła
no konferencję, na której był 
też obecny przedstawiciel „Ży
cia i Nowoczesności”. Postano
wiono zorganizować lotniars
two polskie. Poruszono proble-
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IE ma chyba złów, któ- 
! za 
opisu 

trans- 
sprawę 
nawet,

NIE ma chyba słów, ) 
re można by uznać 
przesadne dla a, 

sytuacji w polskim 
porcie. 1 na dobrą 
wszyscy to wiedzą, a 
zdaje się, już do tego przy
wykli. Stąd zapewne ten dzi
wny dualizm: i jednej strony 
władze i różne instytucje po
dejmują działania dla roz
wiązania narosłych przez 
dziesięciolecia problemów i 
odrobienia zaniedbań, z dru
giej zaś, jakby nigdy nie, peł
no wręcz groteskowej bez
myślności.

Od dość dawna juś wiemy, 
jak to ktoś ładnie napisał. Ze 
„Śląsk nam się zatkał”. Trwająca 
od lat dekapitalizacja kolei, któ
rej mimo wzrostu wydatków na 
tabor i tory nie udało się do
tąd w pełni zahamować, ma w 
tym, rzecz jasna, niemały udział. 
Jeżeli codziennie z powodu 
technicznej niesprawności stoi 
bezczynnie 24 tysiące wagonów 
towarowych, to stan taki za. 
pewne nie pomaga wywiezieniu 
towarów z rejonu, gdzie na 17 
procentach powierzchni kraju 
gromadzi się 43 proc, wszyst
kich krajowych ładunków. 
Oczywiście, gdyby było pod do- 
statkiem dobrych wagonów, gdy. 
by szyny nie pękały itd. — sy
tuacja byłaby lepsza. Ale, jak 
twierdzą znawcy problemu, przy 
klasycznych rozwiązaniach trans
portowych i lawinowo rosnącym 
zapotrzebowaniu na przewozy 
— dobra być nie może. Ze Slą. 
ska trzeba wywozić pól milio
na ton węgla na dobę, to jest 
duży pociąg co 3 minuty, albo 
inaczej — każdej doby wyeks
pediować 17 tys. załadowanych 
wagonów i ściągnąć z powrotem 
17 tys. pustych. Nawet bez ko. 
ksu i rud dla hut, a także ee- 
tek innych ładunków — kort, 
wencjonalnymi środkami tego 
się wywieźć nie da.

Co pozostaje? Środki niekon
wencjonalne — rurociągi, taśmo- 
ciągi, ale tym dotąd żaden re
sort w Polsce nie techcial się 
zająć, bo nikomu tego wyraźnie 
nie nakazano. A wiadomo, ie 
przy całym entuzjazmie, świado
mości itd., jak się palcem nie 
wskaże i nie pogrozi — to jakoś 
tych spontanicznych inicjatyw 
resortów gospodarczych nie wi
dać. Ale gdyby nawet, to te

niekonwencjonalne sposoby są 
raczej ćwierćśrodkami albo i 
mniej. Może nawet więcej moż
na oczekiwać po podjętych już, 
ale bardzo kosztownych pra
cach nad uzyskiwaniem gazu 
syntezowego z węgla, co dało 
by nam znakomity surowiec e- 
nergetyczny i chemiczny w ogó. 
le nie obciążający kolei i dróg. 
Tylko, że to jest dość odległa 
perspektywa.

No, ale wszystko po trochu: 
lepsze wagony, lepsze tory, taś
mociągi, rurociągi (do węgla), 
gaz syntezowy, węgiel t nowe
go, niestety już opóźniającego 
się Zagłębia Lubelskiego... I w 
tym kręgu problemów obraca
ją się dyskusje specjalistów.

transportu, woląc nieraz corocz
nie topić ciężkie miliony w bez
sensownych przewozach, nii za- 
dać sobie odrobinę trudu.

Oto np. przez Żyrardów czła
pią pociągi z dolnośląskim kru
szywem dla warszawskiego bu
downictwa. Widać 
cie z hal i placów 
tam w początkach 
dziesiątych fabryki 
te dzielna tamtejsza 
maszynista pociągu mogą sobie 
przyjaźnie pomachać, bo odleg
łość jest nieduża, coś około 250 
metrów. Jest tam nawet jakaś 
prawie nie używana bocznica, 
można by więc taśmowymi 
transporterami czy jakimkol
wiek innym sposobem to kru-

Ekonomia i okolice
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my produkcji sprzętu, pomocy 
amatorom konstruktorom, o- 
pieki nad pilotami, szkolenia 
itp. Rozentuzjazmowani dzien
nikarze propagowali rozwój 
tego sportu. W czasopismach 
technicznych ukazały się opisy 
lotni dla każdego, a po dwóch 
latach nawet w Centrali Har
cerskiej nabyć można było a- 
testowane rury duralowe na 
lotnie.

Najważniejszym jednak prob
lemem pozostały sprawy for
malne. Nikt nie wiedział i nie 
wie dotychczas jakie przepisy 
winny obejmować sprzęt i pi
lotów. APRL oczekuje takich 
przepisów od Ministerstwa 
Komunikacji. Ministerstwo 
wołałoby zaopiniować przepisy 
opracowane przez APRL. 
Sprawa wlokła się spokojnie 
przez półtora roku aż do mo
mentu, kiedy na początku lip- 
ca 77 r. zginęło na lotniach 
dwóch członków Aeroklubu. 
Oba te wypadki miały miejsce 
na lotniskach. Wówczas wła
dze Aeroklubu zadziałały dy
namicznie. W sierpniu ukazał 
się zakaz latania na lotniach w 
ramach działalności aeroklubo
wej w całej Polsce, ważny aż 
do momentu ukazania się 
przepisów zatwierdzonych 
przez Ministerstwo Komuni
kacji. Oczywiście, żadnych 
przepisów tymczasowych nie 
wydano, a projekty działaczy 
terenowych w tym zakresie 
pominięto milczeniem. A po
nieważ lotniarze chcieli latać i 
latali nadal, tegoroczne zawo
dy na Nosalu zostały zorgani
zowane bez udziału Aeroklu
bu, a w maju inne za
wody na górze Zar. Nikt 
na nie nawet nie przyje
chał jako obserwator, ani z 
APRL, ani z mającego wydać 
czy też zatwierdzić gwarantu
jące bezpieczeństwo lotu prze
pisy Ministerstwa Komunika
cji. A właśnie w czasie tych 
zawodów na Nosalu zginął 45-

je oczy wiś- 
postawionej 
lat siedem, 
domów, tak 
załoga oraz

czasem widać. Ot, na przykład 
fabryka we Włocławku zatruwa 
Wizłg łuoami pocelulozowymi. 
Mogłaby nie zatruwać tylko po. 
sylać owe ługi do kombinatu 
miedziowego w Lublinie. Po
nieważ jednak brakuje trzyna
stu cystern, to łupi z Włocław- 
ka razem z zatrutymi rybami 
płyną do morza, natomiast do 
Lublina jadą takież ługi * NRD, 
Czechosłowacji i Belgii, skąd 
importowane są za tzw. cenne 
dewizy.

Transport nasz morski cierpi 
* kolei z tego powodu, ie pre
ferujemy rozwój produkcji ryn
kowej i eksportowej. A Polskie 
Linie Oceaniczne to przecież ani

WOJCIECH KUBICKI

Przewoźnicy i
Czasem rzuci ktoś mimochodem 
jakąś uwagę na temat zdumie
wająco rosnącej transporio- 
chłonności produktu narodowe
go Polski, jednakie tak napraw
dę to kręcimy się ciągle w kot
le zaleinoici teehniczno-ilościo- 
wych i nikt dotąd nie postawił 
na porządku dnia pytania — 
dlaczego polska gospodarka nie 
ma wbudowanego, wszczepione, 
go w jej organizm mechanizmu 
oszczędzania na transporcie. To 
znaczy takiego, teby sam właś
ciciel ładunku męczył się nad 
tym co zrobić, teby ów towar 
jak najmniej wozić. Tymcza
sem rzecz stoi na głowie: to ko
lejarze, którzy powinni o ła
dunki zabiegać, walczą jak lwy, 
teby ich się pozbyć, teby nie 
przyjąć, teby klientów posłać 
do wszystkich diabłów.

W TAKIEJ dziwacznej sy
tuacji, kiedy brakuje 
rozwiązań funkcjonal- 

no-systemowych, skłaniają
cych całą gospodarkę do ra
cjonalnego używania trans
portu — jawne nonsensy po
pełniają zarówno nadawcy < 
odbiorcy ładunków, jak i ta
ma kolej.

Właściciele ładunków po pro
stu nie przejmują się kosztami

szywo dla żyrardowskiej fabry
ki dostarczyć wprost z wago
nów. Składano jut takie wnio
ski, „Transbud" próbował mar. 
twić się za swoich klientów, ale 
lata lecą jeszcze sybciej nii po
ciągi mijające Żyrardów bez 
zatrzymania, aby dotrzeć do 
Warszawy, skąd coraz cenniej
sze dzięki temu kruszywo wra
ca 60 kilometrów do Żyrardo
wa przy pomocy importowa
nych „Berlietów" napędzanych 
importowanym paliwem i kie
rowanych przez kierowców, 
których zdaje się też nie mamy 
w nadmiarze. I choć stan ten 
znany jest od pięciu lat wszy
stkim, od których w tym przed
siębiorstwie zalety zlikwido
wanie tego ekonomicznego bar
barzyństwa — to jednak na
dal marnujemy szyny, wagony, 
paliwa, samochody I ludzką 
pracę w transporcie, nie mó
wiąc jut o tym. te w rezultacie 
koszt każdej izby z Żyrardów- 
skiej fabryki jest w porównaniu 
z Warszawą o 3—4 tys- zł wy i- 
szy, na ale kto w budownictwie 
liczy koszty... Nb. dla odmiany 
w tejże Warszawie postawiono 
fabrykę domów bez bocznicy I 
a dala od linii kolejowej.

W ogóle z tym liczeniem rói. 
nie bywa, co przy okazji bada
nia kłopotów transportu dobrze

POLECĄ
-letni warszawski elektronik 
Janusz Styczyński, wykonując 
nieprawidłowo zakręt na dość 
trudnej w pilotażu lotni.

W tym przepięknym, ale nie
bezpiecznym sporcie wypadki są 
1 będą. IV latach 1974—77 na 
świecie zginęło około 25 pilotów, 
setki odniosło ciężkie obrażenia. 
W innych krajach problem bez
pieczeństwa nie Jest jednak roz
wiązywany przez zakazy, ale 
przez coraz lepsze szkolenie, co
raz bezpieczniejszy sprzęt oraa 
rozwój informacji o technice la
tania 1 budowie bezpiecznych 
lotni. Na Zachodzie ukazało się 
jnż wiele książek na ten temat 
i wydawane są liczne czasopis
ma poświęcone lotniarstwu. Nie
stety, Jedyna polska książka na 
tematy iotnlarskie, napisana 
przez specjalistę szybowcowego, 
przetrzymywana była w recenzji 
w Ministerstwie Komunikacji 
przez półtora roku; ukaże się 
niebawem.

POLSCE podobnie jak w 
CSRS czy na Węgrzech, 
a ostatnio w ZSRR, każ

dy buduje sobie lotnie sam 1 
długo jeszcze nie będzie szans 
na produkcję państwową, 
przede wszystkim z braku fa
chowców z tej branży i prze
pisów. Z kilkuset zbudowa
nych już lotni wiele jest do
brych, ale są i bardzo niebez
pieczne. Nie istnieje żadna me
toda szkolenia i nie ma ins
truktorów. Jeżeli aerokluby 
chciałyby się naprawdę zain
teresować lotniarstwem, to mu
szą natychmist wydać przepi
sy tymczasowe zasad latania i 
weryfikacji sprzętu. Lista po
trzeb lotniarstwa jest duża. 
Liczne kluby lotniowe przyfa
bryczne, a także przy instytu
tach naukowych, mające już 
latających członków i fundusz, 
pragnęłyby mieć przede wszy
stkim wyszkolonych instruk
torów. Za szkolenie mogą za
płacić, mogą też kupić plany 
czy też gotowe lotnie, oczywi
ście nie po 1500 dolarów. Na 
dobre plany i wypróbowane 
metody szkolenia czekają tak
że wszyscy zrzeszeni i nie 
zrzeszeni w aeroklubach fak-
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larność i częstotliwość posił
ków.

Jeśli chodzi o jakość posił
ków, to — jak wykazały już 
wspomniane badania w woj. 
katowickim — spożycie mleka 
jest w większości rodzin nie
dostateczne, a niskiemu spo
życiu owoców i warzyw, 
o dużych wahaniach sezo
nowych, towarzyszy objada
nie się słodyczami, ciastkami 
itp. Badania posiłków sporzą
dzanych w różnych szkołach 
podstawowych wykazały na
tomiast, że znaczny odsetek 
nie zawierał zalecanej liczby 
kalorii, które w dodatku czę
sto pochodziły z nadmiernego 
spożycia tłuszczów (40 i wię
cej procent). Przy wszystkich 
tych niedostatkach obiady w

szkcće mają dużą wartość, 
gdyż dziecko po 2 śniadaniach 
(w najlepszym wypadku), 
składających się z suchego pro
wiantu, spożywa posiłek cie
pły. gotowany, stanowiący 
najcenniejszą formę pożywie
nia, a ponadto skraca się w 
ten sposób przerwy między 
posiłkami przygotowywanymi 
w domu. Biorąc pod uwagę, że 
coraz więcej kobiet pracuje 
zawodowo, tym ważniejsze sta
je się poprawienie żywienia 
dzieci w szkołach. Stołówki 
szkolne jednak z różnych 
względów (niedostateczny lo
kal, brak wykwalifikowanego 
personelu itp.) same nie mogą 
zapewnić uczniom racjonalne
go żywienia. Konieczne jest 
zainteresowanie tą sprawą 
przemysłu spożywczego i wy
specjalizowanych przedsię
biorstw żywienia zbiorowego.

LOTNIE
tyczni 1 potencjalni piloci. 
Większość z nich dysponuje 
sumą kilkunastu tysięcy zło
tych, wielu może korzystać z 
warsztatów I ma biegłość te
chniczną. Ale wszyscy chcą 
mieć możność zakupienia a- 
testowanych rur i linek (jakie 
produkujemy w Polsce) oraz 
dakronu, jaki możemy produ
kować. Konieczne staje się zor
ganizowanie terenów przysto
sowanych do uprawiania lot
niarstwa, oraz rozwiązanie 
problemu ubezpieczeń.

W Warszawie np. blisko 18* 
pilotów lotniowych nie ma gdzie 
oblatywać swoich konstrukcji i 
prowadzić systematycznego tre
ningu w małych lotach nie
zbędnych do zapewnienia bez
pieczeństwa tego pięknego, 
ale trudnego latania w górach. 
W niedziele, mieszkańcy Ochoty 
z zainteresowaniem obserwują 
przelatywanie między latarniami 
i lądowanie w ozdobnych krze
wach. A przecież można by za
równo górkę na Ochocie, jak i 
na Czerniakowie przystosować 
do takich ćwiczeń. Są chętni do 
pracy społecznej, ale nie ma or
ganizatora-opiekun a.

Ważną sprawą jest też ubez
pieczenie pilotów. PZU nic tu 
nie poradzi do momentu praw-

klienci
nie rynek, ani eksport. Stąd poi. 
sfeie stocznie odmawiają im stat
ków nowych i remontów robić 
nie chcą, a polski producent 
kontenerów wszystko co zrobi 
to w chwale eksportuje. VJ 
rezultacie, i stocznie, i produ
cenci kontenerów mają bardzo 
dobre wyniki w sprawozda
niach, natomiast 67 procent pol
skich przewozów kontenerowych 
przeszło na obce statki. Inny zaś 
nasz morski przewoźnik — Pol
ska Żegluga Morska, głównie z 
powodu braku możliwości od
wiezienia ładunków z portów 
(koleje, żegluga śródlądową, sa
mochody) stracił cały prawie 
tranzyt. W 1S69 roku PZM mia
ła półtora miliona ton obcych 
ładunków tranzytowych, a obec
nie ma ich 45 tys. ton, podczas 
gdy łączna nośność statków tego 
armatora wzrosła w tym okre. 
sie z 1 do ponad 3 min DWT. 
Mamy duży pr-emysł taboru 
kolejowego, ale eksportując bar
dzo dobre wagony równocześnie 
importujemy takie np. sleepin
gi. że po paru podróżach trze
ba je wycofywać s eksploatacji.

Trudno się dziwić, te w 
takim, kotle branżowych 
partykularyzmów, a nie

raz i prostej bezmyślności — 
sami kolejarze tracą głowę <

nego ustalenia zasad latania. 
Czy APRL i aerokluby regio
nalne będą chciały i mogły 
szybko rozwiązać te i wiele 
innych problemów lotniar
stwa? Osobiście sądzę, że jesz
cze długo nie będą w stanie te
go uczynić. Aerokluby to ins
tytucje szacowne, o ogromnym 
doświadczeniu w szkoleniu 
planowym młodzieży i orga
nizowaniu bardzo kosztowne
go sportu samolotowego (go
dzina lotu 2000 zł) i szybowco
wego (obecnie szybowiec kosz
tuje 400—600 tysięcy złotych). 
Wszystko za pieniądze pańs
twowe, przy zachowaniu suro

wych regulaminów. Zaś lotniar
stwo, to młoda, dynamiczna 
dziedzina sportu, która będzie 
się opierać na sprzęcie pry
watnym czy stanowiącym wła
sność 
sprzęcie wykonanym 
dzielnie. Latanie i 
weekendowe, często 
dych już ludzi, nie 
wspólnego ze szkoleniem naryb
ku dla gospodarki narodowej.

Obecne ceny materiałów na 
lotnię mieszczą się w grani
cach 20 tys. zł, a wykonanie jej 
wciąż jeszcze jest możliwe w 
warunkach amatorskich. W 
zorganizowanych klubach, jak 
np. w Instytucie Lotnictwa czy 
w „Ursusie" technologia ,tego 
wykonawstwa dorównuje za-

klubów zakładowych, 
samo- 

relaksowo- 
i niemło- 
s ma nic

NIE WSZYSTKO ZDROWEidą na łatwiznę pozornie sku
tecznych rozwiązań admini
stracyjnych. Wprowadzają np. 
ograniczenie liczby stacji, do 
których wysyłany jest węgiel 
i to wyłącznie w dostawach 
całopociągowych, zwanych 
wahadłami. Każdy pomysł 
zza biurka wydaje się dobry, 
gorzej jednak, kiedy do ta
kiej np. Trzcianki przyjeżdża 
takie kilkudziesięciowagonowe 
„wahadło”, a na tamtejszej 
bocznicy mieszczą się naj
wyżej trzy-cztery wagony. 
Pociąg stoi więc na torach 
głównych ważnego szlaku ko
lejowego, a wokół niego, po 
torach, rzecz jasna, plącze się 
chmara traktorów z przycze
pami i ciężarówek usiłujących 
jakoś tego smoka rozładować.

Na pozór słuszny też mógł się 
wydawać pomysł nieprzyjmowa. 
nia przez PKP buraków cukro
wych do przewozu na odległość 
kilkudziesięciu kilometrów. Po
nieważ jednak rolnictwo nie 
może dostać odpowiedniej liczby 
samochodów z PKS, własnych 
nie ma dosyć — a ludzie myś
lą, więc buraki wozi się koleją, 
ale nie do najbliższej cukrowni, 
bo nie wolno, lecz do takiej, 
która leży już w przyzwoitej 
z punktu widzenia przepisów 
odległości.

Tu już nie chodzi o to, że 
ten akurat czy jakiś inny 
przepis, czy administracyjny 
zakaz w zderzeniu z życiem 
wykazał swą nieprzydatność, 
a czasem nawet szkodliwość, i 
Rzecz w tym, że przy braku 
ekonomicznych regulatorów 
różne partykularyzmy biorą 
górę nad interesami całej go~ 
spodarki, pozostaje też wiel
ki margines swobody dla I 
zwykłej głupoty. Zapewne bę- I nie wie czy mieszanka paszowa, 

' I jaką daje swoim tucznikom, jest 
I zdrowa. Zaczął dla siebie hodo- 
I wać świnie osobno od czasu, 

kiedy coraz częściej musiał ap
likować środki farmakologiczne 
tucznikom przeznaczonym na 
sprzedaż.

Bez antybiotyków — p.»ze 
,.Quick” — obecnie nie jest już 

I do pomyślenia masowa hodow
la. nie tylko trzody chlewnej, 
ale również bydła, cieląt czy 
kur. Nawet nioski otrzymują 
środki bakteriobójcze. Skład 
chemiczny tych antybiotyków 
jest podobny do preparatów, 
które podaje się człowiekowi w 
czasie infekcji albo po operacji. 
Niebezpieczeństwo polega na 
tym. że człowiek przyzwyczajo
ny do antybiotyków wchłania
nych razem z pożj’wieniem. nie 
reaguje już na nie w czasie 
choroby.

O wadze problemu świadczy 
fakt, że hodowla zwierząt zu
żywa przeszło połowę antybio
tyków wytwarzanych przez 
przemysł farmaceutyczny RFN. 
Te środki mają bowiem jeden 
skutek uboczny, niezmiernie in
teresujący dla hodowców — zu
żytkowanie paszy przez orga
nizm zwierzęcia jest tak stymu
lowane. że hodowca może osz
czędzić jedną trzecią normalnie 
potrzebnej ilości paszy.

Są jednak również inne środ
ki. z których producenci zwie
rząt nie chcą zrezygnować. Na 
przykład środki uspokajające, 
podawane pacjentom w klini
kach psychiatrycznych, są bło
gosławieństwem dla rolników 
— pisze „Quick”. Cielęta, zam
knięte w wąskich, przegrodach, 
tracą chęć ruchu i tym szybę.ej 
przybierają na wadze. Świniom 
podaje się środki na „poprawę 
nastroju”, czyli środki uspoka
jające na drogę, do rzeźni. W 
przeciwnym bowiem razie, ser
ce zwierząt, niezmiernie podat
ne na stresy, nie zniosłoby 
związanego r drogą zdenerwo
wania, zwłaszcza w upały W 
rzeźni trafiają niemal natych
miast „pod nóż” — wbrew 
przepisom, które mówią o tym. 
że co najmniej przez 14 godrm 
powinny „trzeźwieć”.

dziemy musieli inwestować w 
transport jeszcze więcej, jak 
np. Czechosłowacja, gdzie idzie 
na ten cel 17 proc, całości 
nakładów inwestycyjnych
kraju (u nas, z portami, ok. 
11 proc.). Ile by jednak nie 
wydać, to i tak zawsze będzie 
za mało, póki ci, co z 
portu korzystają, we 
nym interesie nie będą 
zzczędzać.

trans- 
włas- 
go o-

chodnim. Lotnie wykonywane 
są przez członków klubów z 
odpłatnych atestowanych ma
teriałów. Powstają też nowe, 
oryginalne w skali światowej 
rozwiązania, jak na przykład 
lotnia-sprężyste skrzydło, kon
strukcji dr Jerzego Wolfwa (na 
zdjęciu). Poza przyjemnością 
latania, lotniarstwo stwarza 
młodym, często bardzo zdol
nym konstruktorom możli- , 
wości praktycznego sprawdze
nia swoich pomysłów. I

Rozwój lotniarstwa może I 
być bardzo dynamiczny i spo- I 
łecznie pożyteczny. Nietrudno I 
przewidzieć, że za lat kilka I 
będziemy mieli w kraju kilka I 
tysięcy lotni (mamr obecnie I 
900 szybowców). Ale rozwój I 
ten zależeć będzie od energii I 
organizatora. Jeżeli nie podoła | 
temu APRL, to można przewi- I 
dzieć, że powstanie jakaś sa- I 
modzielna organizacja jedno- I 
cząca wszystkich pilotów i I 
konstruktorów i dbająca tylko I 
o ich sprawy.

Na zwołariym ostatnio wal- I 
nym zjeździe APRL, w 40-oso- I 
bowym składzie nowo wybra- I 
nego zarządu nie ma ani jed- I 
nego lotniarza, chociaż dyscy- I 
plina ta stanowi jedną z sześ- I 
ciu wymienionych w statusie. I 
Jaka więc przyszłość czeka sy- I 
nów Ikara?

ANDRZEJ MOLDENHAWER I

podobnie jak to już się dzieje 
w niektórych krajach wysoko 
rozwiniętych gospodarczo.

Niemałe znaczenie ma także 
fakt, że w dzieciństwńekształ- 
tują się zwyczaje żywieniowe, 
które później bardzo trudno 
już zmienić. Dorośli w więk
szości przypadków tak jedzą, 
jak ich nauczono i przyzwy
czajono w domu, a że nasze 
tradycje nie są pod tym 
względem najlepsze, pow
szechnie wiadomo. W Polsce 
dobrze jeść, to znaczy dużo 1 
tłusto. Jarzyny i owoce trak
towane są marginesowo, a se
ry dopiero powoli zyskują so
bie prawo obywatelstwa.

Po tych uwagach warte 
chyba zainteresowanym po
wiedzieć, jakie szanse na wy
leczenie mają dzieci i mło
dzież otyła.

U2E możliwości wylecze
nia mają przede wszyst- 
Jcim dzieci, u których 

konsekwentnie przestrzega się 
określonej diety, zwłaszcza te

w tym wieku nie stosuje się 
z reguły żadnych leków. Ku
rację powinno się rozpoczy
nać jak najwcześniej od mo
mentu ujawnienia się otyłości. 
Jak stwierdza doc. Jadwiga 
Kopczyńska-Sikorska, „postę
powanie terapeutyczne jest 
bardzo trudne u dzieci i mło
dzieży, a szczególnie trudne 
jest, utrzymanie należnego 
ciężaru ciała po spadku wagi. 
Znany jest fakt, że skutek 
kuracji odchudzającej jest 
krótkotrwały, co nakazuje po. 
trzebę stałego monitorowania 
oraz stosowania terapii tzw. 
podtrzymującej”.

Z obserwacji Poradni Fizjo
logii i Zaburzeń Rozwoju 
Stołecznej Przychodni Medy
cyny Szkolnej wynika, że 80 
proc, pacjentów nieprawidło
wo się odżywia, spożywa nad
mierne ilości pokarmów oraz 
ma zbyt małą aktywność ru
chową. U młodzieży otyłej od 
wczesnego dzieciństwa znacz
nie trudniej uzyskać trwały 
spadek wagi. Powodzenia w

leczeniu zależy w dużym sto
pniu od tego, czy pacjentowi 
zależy na odchudzeniu się i 
czy zaaprobuje on przepisaną 
dietę. Pomocna jest psychote
rapia oraz bliski.kontakt emo
cjonalny z lekarzem. Poza 
zleconą dietą, dużą rolę od
grywa odpowiednio zaprogra
mowana aktywność fizyczna. 
Planując ją, trzeba koniecz
nie uwzględnić upodobania i 
zainteresowania dziecka oraz 
jego dojrzałość emocjonalną i 
społeczną. Ważne zadanie ma 
do spełnienia nauczyciel wf-u. 
Dlatego też wskazane jest, 
aby lekarz nawiązał z nim 
kontakt. Dobre wyniki daje 
leczenie grupowe w czasie ko. 
lonii zdrowotnych, przezna
czonych wyłącznie dla dzieci 
otyłych.

ALICJA DMOCHOWSKA
P.8. Materiał ć» artykułu te* 

brałam, przysłuchując się obra* 
dem VIII Wojewódzkiej® Dnia 
Higieny i Medycyny Szkolnej 
IS.IV. w Katowicach.

CO DORODNE
ŚRODKI farmakologiczno — 

antybiotyki, środki uspoka
jająca i Inne, podawana 

razem z paszą i wodą, zrewo
lucjonizowały hodowlę bydła, 
trzody chlewnej, drobiu. Jed
nakże, jeśli się ich nadużywa 
w hodowli, szkodzą człowieko
wi. Społeczeństwo spożywa za
trute artykuły żywnościowe. 
Lekarze i uczeni biją na alarm. 
Stosowane metody kontroli s« 
niewystarczające i nieefektyw
ne. Zbyt mało wydaje się na 
badania w tej dziedzinie.

O problemach zatrutego po
żywienia pisze tygodnik „Quick" 
(nr 5 z 26.1.1978 r.) w reporta
żu Elviry Spili i Wolfganga 
Schaetzlego. Odwiedzili oni m. in. 
hodowcę świń W dolńobawar- 
skiej miejscowości Teisbach. 
Hodowca tuczy 600 sztuk świń 
„dla miasta" i osobno kilkana
ście sztuk „na użytek domowy". 
Na pozór nie ma różnicy mię
dzy jednymi i drugimi. Tyle tyl
ko. że świnie przeznaczone dla 
domu otrzymują jak dawniej 
parzone ziemniaki, odciągane 
mleko i tradycyjne dodatk pa
szowe, natomiast tuczniki „dla 
miasta”, trzymane w chlewni 
czystej i sterylnej, otrzymują 
mieszanki przemysłowe.

Po 180 dniach życia tucznik 
„dla miasta” osiąga 116 kg wagi 
rzeźnej, zaś świnie przeznaczo
ne na własny użytek, trzymane 
w osobnym pomieszczeniu, ho
dowca musi tuczyć o 60 dni 
dłużej, by osiągnęły taką sarńą 
wagę. Dlaczego więc stosuje tę 
„nieekonomiczną" podwójną 
metodę? Hodowca przyznaje, że

Importowa zostanie sr ogóle zli
kwidowana Domaga się tego 
bowiem Trybunał Europejski, 
Komisja IVE i niektóre araje- 
-ekspoćterzy.

Jeżeli w RFN dochodzi do po
ważnego naruszania ustawy o 
artyauiach żywnościowych, 
sprawa sądowa kończ/ się czę
sto uniewinnien.em, pomeważ 
sędziowie i prokuratorzy nie
wiele wiedzą o chemn środków 
spożywczy ebe 'ia<< ważna dia o- 
cnrony zdrowia ludności dzie
dzina, jak ustawy dotyczące ar
tykułów zywnośc.owych, nie 
jest przedmiotem nauczania 
prawników. Na brak ustaw 1 
rozporządzeń nie można się u- 
saarżac. Me ma natomiast sto
sownych metod, które pozwoli
łyby na zagwarantowanie rea
lizacji tych aktów normatyw
nych. Nic w tym dziwnego — 
stwierdza „Quiek” — skoro na 
oficjalną kontrolę artykułów 
żywnościowych wydaje się rocz
nie 1,30 DM w prz-liczeniu na 
głowę ludności, pod.zas gdy w 
większości miast na usuwanie 
śmieci wydaje się 35 DM rocz
nie na Jednego mieszkańca.

Kontrola w rzeźniach je.t 
niewystarczająca. Weteryna- 
rze sa beznadziejnie prze

ciążeni pracą. Ze względów osz
czędnościowych w niektórych 
wielkich miastach, m.in. Mona
chium. do oględzin mięsa za
miast lekarzy zatrudnia się lu
dzi przeszkolonych ną cztęroty- 
godniowych kursach. Zarówno 
jednak laików, jak 1 ekspertów- 
-toksykologów hodowcy ’ potra
fią wywieść w pole. Jeszcze w 
1974 r. Weterynarze odsyłali do 
rakarza 67 proc, wszystkich do
starczonych cieląt, jako skażo
nych hormonami. A dzisiaj? V 
1977 r.. w wielkiej rzeźni w 
Hamburgu nie przebadano ani 
jednego, cielaka na obecność 
hormonów, bowiem obecnie sto
sowane środki są praktycznie 
nie wykrywalne.

Dr Ludwig Acker, dyrektor 
Instytutu Chemii Artykułów 
Spożywczych na uniwersytecie 
w Monastyrze jest zdania, ie 
kontrola ze strony państwa jest 
bezskuteczna. Instytuty szkół 
wyższych, które się tym zaj
mują, są często instytutami jed
noosobowymi. Stąd brak odpo
wiednich badań podstawowych. 
Ubolewa on nad tym. że w 
Niemczech zachodnich nie pro
wadzi się badań dla ustalenia, 
jakie dawki trucizny wchłania 
codziennie człowiek. He trucizn 
gromadzi się w organizmie i 
kiedy człowiek zaczyna choro
wać.

Rolnictwo RFN pokrywą w 
95 proc, zapotrzebowanie na 
mięso w-ołowe i wieprzowe. 
Drób i baranina »ą Importowa
ne w mniej więcej 50 proc., 
głównie z krajów Wspólnoty 
Europejskiej. Kontrola mięsa w 
tych krajach jest niewystarcza
jąca. Tygodnik wspomina o im
portowanych z krajów WE 
szynkach zatrutych fosfatem, 
ale i o drobiu z „bloku wschod
niego” zatrutym DDT. Importe
rzy. którzy zarabiają na takim 
towarze, trafiają na czarne listy 
bońskiego ministerstwa zdro
wia; obecnie tylko na trzy mie
siące, poprzednio trafiały na 
sześć. Istnieje niebezpieczeństwo 
— stwierdzają autorzy reporta
żu — że ta minimalna kontrola

JESZCZE gorsze skutki może 
powodować „kosmetyka” ma
sarska — konserwowanie i 

wędzenie. Wędzona słonina, u- 
smażona na patelni, może wy
woływać raka. Przypuszczalnie 
wskutek 
nir.ie 
chemiczne.
powstawanie niezwykle tru- 
jących związków (nitrdami- 
ny). Onkolog, prof. Dietrich 
Schmaehl twierdzi, że mogą one 
powodować raka „od czaszki do 
podeszwy”. Są to najbardziej 
niebezpieczne związki rakotwór
cze, jakie w ogóle są znane. A 
występują dlatego tak często, 
ponieważ do przeszło jednej 
trzeciej wszystkich 
mięsnych doda je się 
azotyn.

Azotan stanowi 
środek konserwujący. Wędliny 
— szynki, pasztety, salami, wy
glądają śmeżo jeszcze nawet 

‘ wtedy, kiedy już dawno powin
ny były zniknąć z witryn skle
powych. „Niemiecka Wspólnota 
d.s. Badań”, związek uczonych 
o wysokich kwalifikacjach z 
różnych dyscyplin, domagała się 
już przed rokiem ooniżenia do
mieszek azotanu, ze względu na 
niebezpieczne nitroarniny. Mini
sterstwo zdrowia RFN zwleka 
j dnak z zarządzeniami, czeka 
na badania zbiorcze, które by 
mówiły generalnie o wszelkim 
możliwym zagrożeniu nitroami- 
nami. Te substancje powodujące 
raka gromadzą się bowiem rów
nież w bardzo dojrzałym mięk
kim serze, a także tworzą sią 
w ustach po zjedzeniu owoców 
1 warzyw pochodzących z u- 
praw nadmiernie nawożonych.

Alarmujące jest również to. 
co badacze raka wykryli w 
związku z nitroamldami. Sub
stancje te powstają jeszcze łat
wiej niż nętroaminy, z połącze
nia azotanu i mocznika. Próby 
przeprowadzone na zwierzętach 
pozwoliły ustalić, że nJtroamidy 
wywołują te rodzaje raka, ra 
które najczęściej zapadają dzie
ci: rak krwi, mózgu, systemu 
nerwowego i limfatycznego, ne
rek i tkanki łącznej. Rak u 
dzieci do lat ’3 stanowi drugą 
najważniejszą przs-ezs-pę śmier
ci w RFN — po wypadkach dro
gowych.

Innym przykładem samoza
głady człowieka, wynikającym 
albo z Iekkom- ślności, albo nie
wiedzy, jest dym wędzarniczy. 
Aromatyczne substancje węglo
wodorowe (benzoplryn) są nie
zwykle niebezpieczne. A w tym 
zakresie nie ma żadnej kontroli.

Od pięciu lat rozważa się w 
RFN wydanie przepisów regu
lujących maksymalne dawki 
ciężkich metali, jak ołów 1 
kadm, a także rakotwórczego 
arsenu Badania mięsa pod ka
tem zawartości ołowiu dowodzą 
jednak, że planowane poprzed
nio wielkości zostały jut dawno 
przekroczone. Profesor Peter 
Marouardt. toksykolog, farma
kolog i ekspert WE maluje po
nury obraz: społeczeństwo zmie
rza powoli, lecz niezawodnie do 
masowego zatrucia.

Państwowy Urząd Badań Che
micznych w Bremie wykrył na 
jesieni ubiegłego roku w pie
czarkach rosnących na łące re
kordową ilość kadmu — 9#3 mi- 
ligrama/kg. Jest to mniej wię
cej jedna czwarta dawki abso
lutnie śmiertelnej dla człowie
ka.

Kło w naszym kraju Je wą
trobę wieprzową — piszą auto- 
torzy — naraża się ponadto na 
to, że znajdzie na talerzu sub
stancje rakotwórcze — arsen i 
rtęć.

Trujące substancja rakotwór
cze. np. pleśniaki, przedostają 
się do mięsa, tłuszczów, jajek, 
a przede wszystkim do mleka 
przez pasze sprowadzane do 
RFN w 80 proc, z krajów tropi
kalnych.

W tej chwili wiadomo Jakie 
substancje, z tych które zjada 
człowiek razem z artykuł li 
spotywczymi, są trujące i rako
twórcze. Nie wiadomo nato
miast co się dzieje w organiz
mie ludzkim, gdy wszystkie te 
substancje zetkną się ze sobą, 
przeobratą się i zaczną byó 
czynne.

W jednej kwestii uczeni są 
zgodni — że jeszcze niewiele 
człowiek wie o czającej się 
śmierci, powodowanej substan
cjami zawartymi w artykułach 
żywnościowych. Amerykanie — 
stwierdzają autorzy reportażu 
— też nie są o wiele mądrzejsi, 
są natomiast o wiele konsek
wentnie jsi: wprowadzili „normę 
zerową” dla wszystkich trucizn 
powodujących raka, a występu
jących w artykułach żywnościo
wych.

podgrzania, w sio- 
następują procesy bio- 

które powodują 
niezwykle 

i związków 
Onkolog, prof.

artykułów 
azotan albo
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DZIESIĘCIOLATKA
O DZIESIĘCIOLATCE na

pisano już wszystko lub 
prawie wszystko. O jej 

kształcie organizacyjnym i 
programowym. O koniecznoś
ci wyposażenia w nowoczes
ne pomoce naukowe i w te 
elementy pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, które tą po
wszechną szkolą średnią u- 
czynią powszechnie dostępną 
dla wszystkich i dla każdego. 
Opracowano dalekosiążny 
program, pod którym podpi
sują się wszyscy. Bo też kto 
nie podpisałby się pod tym, 
że w 1990 ro&u awie trzecie 
dorosłych mieszkańców kraju 
będzie miało ponadpodstawo
we wykształcenie. Do 1990 

’ roku nieomal całkowicie u- 
powszechnimy wykształcenie 
średnie, zgodnie z nowoczes
ną formułą kształcenia. Pro
gram wdrożenia 10-letniej 
szkoły średniej zakłada, że 
klasa pierwsza nowej szkoły 
wprowadzona zostanie w ro
ku szkolnym 1978/79. Poprze
dzone to zostało niemal peł
nym upowszechnieniem wy
chowania przedszkolnego dla 
sześciolatków, tj. na rok 
przed podjęciem przez nich 
nauki w szkole.

Takim pierwszym podej
ściem do wprowadzenia dzie
sięciolatki na wsi było utwo
rzenie zbiorczych szkół gmin
nych. Powstawały z oporami, 
często przy sprzeciwie miej
scowej ludności, która nie 
mogła pogodzić się z tym, że 
ich. dzieci mając pod bokiem 
szkołą niska zorganizowaną, 
często x jednym nauczycie
lem, muszą dojeżdżać po kil
ka kilometrów do szkoły 
większej, zapewniającej 1 lep
szą naukę, i opiekę dydakty
czno-wychowawczą, szklankę 
gorącego mleka, a także fa
chową pomoc w odrabianiu 
lekcji. Praktyka jednak — to 
najlepszy sprawdzian przyz
wyczajeń, utartych poglądów 
1 przezwyciężania nawyków.

O tym. że praktyka zdała 
ten egzamin świadczy to, że 
w roku szkolnym 1977/78 ma
my 1676 zbiorczych szkół 
gminnych. Uczy się w nich 
80 proc, uczniów mieszkają
cych na wsi. Znakomita 

“większość tych szkół otrzy
ma niebawem szyld dziesię
ciolatki. Do nich chodzić bę
dzie 60 proc, wszystkich pol
skich uczniów.

Wyjaśnia to najpełniej mi
nister oświaty i wychowa
nia — Jerzy Kuberski, w 
swojej książce pt. „Szkoła i 
społeczeństwo” (KiW, 1977 r.). 
Nawiązując do idei powoła
nia zbiorczych szkół gmin
nych, pisze m.in.: „... Najistot
niejsza w tym przypadku by
ła decyzja, aby każda szkoła 
była blisko dziecka, aby rów
nież i szkoła w gminie poz
walała wszystkim zdobyć co-, 
raz bardziej niezbędne śred
nie wykształcenie. Jeśli nie 
podjęlibyśmy decyzji, aby 
pełną szkołę średnią zbudo
wać w gminie, musielibyśmy 
całą młodzież uczącą się w 
szkołach ośmioletnich na wsi 
kształcić (do chwili ukończe
nia szkoły średniej) w mias
tach.. Droga taka nie mogła
by być ani najbardziej efek
tywna, ani społecznie korzy
stna. Byłaby to przede wszy
stkim droga kosztowna. Zna
czne sumy, jakie musimy za
inwestować w rozwój Zy 
szkół dziesięcioletnich w gmi
nach, musielibyśmy wy^uc na 

rozwój internatów w mias
tach. Jest to drogie rozwiąza
nie dla państwa i rodziców. 
Przy czym internaty nie za
wsze spełniają (i nie mogą 
spełniać) takie funkcje, jakie, 
realizuje dom rodzinny. U- 
ważam, że pod względem wy
chowawczym z reguły bar
dziej warta jest rodzina, na
wet przeciętnie wykonująca 
swe obowiązki, niż najlepszy 
internat...”.

Minister wielką wagę przy
wiązuje do umowy podpisa
nej z Ministerstwem Kultury 
i Sztuki w sprawie tworze
nia wspólnych ośrodków oś- 
wiatowo-kulturalnych, na któ
re składałyby się: szkoła, bi
blioteka, księgarnia i dom 
kultury. Wydaje się — twier
dzi minister — że jest to kie
runek rozwiązań przyszłościo
wy i o dużym znaczeniu... 
U. 81).

Minister ma rację, tylko, 
te w praktyce niewiele z niej 
wynika, jako że ustalenia u- 
staleniami, a działalność po
szczególnych agend tereno
wych rozlicza się w dalszym 
ciągu nie tyle z kooperacyj
nej, ile z samodzielnej dzia
łalności... Stąd nie przypomi
nam sobie żadnej takiej pow
szechnej akcji, aby oświata 
i kultura w praktyce podały 
sobie w tym zakresie ręce.

PEŁNA realizacja gmin
nych szkół zbiorczych nie 
przyjdzie łatwo. Choćby 

z tego względu, że dla unor
mowania sytuacji lokalowej 
zbiorczych szkół gminnych 
należy wybudować w okresie 
wdrożenia reformy szkolnej 
około 600 nowych obiektów 
i rozbudować blisko 700 ist
niejących szkół (dla porów
nania: co roku odda je się do 
użytku ponad 100 obiektów 
szkolnych).

Ostatnie lata nie były w 
budownictwie szkolnym ko
rzystne. Środki przeznaczane 
na inwestycje oświatowe w 
okresie od 1971 do 1975 r. wy
korzystane zostały tylko w 
85 proc. W wielu wsiach — 
choć jest to zjawisko zanika
jące r- nauka wgiąż jeszcze 
odbywać się musi w wynaję
tych izbach prywatnych wła
ścicieli, rozrzuconych w kil
ku punktach. Zaległości były
by stosunkowo łatwe do nad
robienia, gdyby w grę wcho
dziły jedynie inwestycje wy
nikające bezpośrednio z po
trzeb reformy. Pochłoną oko
ło 80 proc, niezbędnych środ
ków. Fachowcy więc przewi
dują, że aby sprostać wyma
ganiom reformy należało
by spodowować trzykrotny 
wzrost tempa inwestycji 
szkolnych w latach 1981—85. 
Potrzeby inwestycyjne szkol
nictwa w następnym 5-leciu 
szacuje się na 46,5 mld zł...

Trwająca przebudowa sieci 
szkolnej znacznie przybliżyła 
ją do modelu przewidzianego 
po wprowadzeniu dziesięcio
latki, kiedy to .(w roku 1988 
—89) ma być w całym kraju 
blisko 7200 powszechnych 
szkół średnich 1 11 000 powią
zanych z nimi filii. Natomiast 
w roku rozpoczęcia reformy 
czynnych będzie 13,5 tys. 
szkół i prawie 7300 punktów 
filialnych. Dalsze zmiany bę

ANDRZEJ ŚWIECKI Szczepionka przeciw próchnicy
dą więc zmierzać do iikwida- 
cji punktów szkolnych o ma
łej liczbie dzieci oraz przek
ształcenia istniejących jeszcze 
szkół o czterech, pięciu i sze
ściu nauczycielach w filie z 
klasami I—III...

ITAK to zmierzamy w szyb
kim tempie do stwierdze
nia, że jakby nie mówić o 

przyszłości szkoły polskiej, 
zawsze dyskusja utknie na 
problemie nauczyciela z wyż
szym wykształceniem, przede 
wszystkim zaś pracującego 
właśnie w owej zbiorczej 
szkole gminnej. Przyjdą do 
tej szkoły, czy nie przyjdą’.-

Władze zdecydowały, że 
pracę w tym zakresie mogą 
podejmować tylko absolwen
ci wyższych uczelni. I także 
ci, którzy, już pracują w szko
łach i uzyskali możliwość do
kształcania się na studiach 
zaocznych. W wyniku tych i 
innych starań, odsetek peda
gogów z wyższym wykształ
ceniem wzrósł z 17 proc, 
sprzed kilku lat do ok. 40 
proc, w 1977 r. i odpowiednio 
na wsi z 4 do 17 proc.

Na wsi sytuacja wymaga 
bardziej radykalnej poprawy. 
Na przeszkodzie stoi tu m.in. 
brak gotowych mieszkań dla 
nauczycieli. Do 1980 roku 
trzeba będzie zatrudnić pra
wie 14 tys. nowych pedago
gów, zaś w następnej pięcio
latce łącznie około 65 tys. i 
to przede wszystkim właśnie 
na wsi. Aby zaspokoić te po
trzeby należałoby zbudować 
w najbliższym dziesięcioleciu 
ok. 48 tys. izb mieszkalnych 
na wsi. Nie będzie to zada
nie łatwe.

Na papierze wszystkie te 
sprawy wyglądają, zresztą, 
znacznie łagodniej. Ot, braki 
izb, kadr, zła organi
zacja dowożenia dzieci do 
szkół itp., itd... Ale człowie
ka związanego z edukacją 
chwyta żal, gdy czyta, że np. 
w ubiegłym roku nie wyko
rzystano jednego procentu 
budżetu oświaty, to znaczv 
360 milionów złotych. M. in. 
nie wydano .ponad. 200 milio
nów na różnego typu wypo
sażenie. w tym 24 milionów 
na pomoce naukowe.

Redakcja byłaby niezmier
nie usatysfakcjonowana, gdy
by otrzymała od kuratoriów 
listy z wyjaśnieniem tej spra
wy. Czekając zaś na nie 
stwierdźmy, że problemami 
najżywiej dzisiaj dyskutowa
nymi są sprawy kształcenia 
zawodowego uczniów i ab
solwentów 10-latki oraz pro
gramy i profil szkół specja
lizacji kierunkowej. Ale może 
o tym następnym razem.

nie tytkaPRZEG1AD __

\K! 1977 roku przyjechało do 
'' Polski 19 544,5 tys. turystów 
zagranicznych. W 1976 roku ta 
wielkość wynosiła 9623,2 tys. 
osób i stanowiła 4,4 proc, liczby 
przyjazdów turystów, na świę
cie oraz 6,2 proc, liczby przy
jazdów w skali europejskiej. 
Wśród krajów socjalistycznych, 
pod względem wielkości turys
tyki przyjazdowej. Polska znaj
dowała się w 1976 roku na 4 
miejscu z udziałem 13 proc, 
przyjazdów ogółem.

Na próchnicę zębów cierpi około 96 proc. ludności krajów 
rozwiniętych. Zachowanie pełnego uzębienia do późnej staroś
ci stało się obecnie wielką rzadkością. Ponad 75 proc, dzieci 
powyżej 3 lat wymaga w każdym roku swego życia pomocy 
stomatologicznej i statystycznie rzecz biorąc już w wieku 15 
lat człowiek traci swój pierwszy stały ząb. Próchnica jest dziś 
chyba najczęściej spotykaną dolegliwością, przybierającą nie
mal rozmiary epidemii. Rozwinęła się ona w miarę postępu cy
wilizacji, a decydujący wpływ na to miała zmiana sposobu od
żywiania się człowieka, przede wszystkim wprotvadzenie do co
dziennej diety nadmiernych ilości cukru.

Czy medycyna znajdzie kiedyś spośób zapobiegania tej cho
robie? Wydaje się, że naukowcy są już na najlepszej drodze do 
opracowania skutecznej szczepionki przeciwko próchnicy. An
gielski immunolog, prof. Thomas Lehner z londyńskiego Guy‘s 
Hospital przedstawił w „New Scientist” z 27 kwietnia br. wy
niki najnowszych badań nad taką szczepionką, przeprowadzo
nych w angielskich i amerykańskich laboratoriach. Poniżej za
mieszczamy skrót najciekawszych informacji zawartych w ar
tykule prof. Lehnera.

BADANIA nad pow
stawaniem i rozwojem 
próchnicy, prowadzo

ne szczególnie intensywnie 
w ciągu ostatnich dwudzie
stu lat, 'wykazały niezbicie, 
że próchnica Jest infekcją 
powodowaną przez pewnego 
rodzaju bakterie, które 
.zbierają się na powierzch
ni zębów. Choroba rozwija 
się jednak dopiero wtedy, 
gdy codzienna dieta zawiera
duże ilości cukru, który bak
terie przerabiają na kwas, i 
gdy wśród bakterii tych znaj
dują się drobnoustroje próch- 
niczne, a zwłaszcza najgroź
niejsze z nich — Streptococ
cus mutans. Bo przede wszy
stkim właśnie one szczegól
nie gwałtownie produkują z 
cukru kwas, tak, że pH 
(wskaźnik stężenia jonów wo
dorowych określający od
czyn roztworu) spada do 
krytycznej wartości 3,5, poni
żej której następuje rozpusz
czenie emalii zęba. Fakt, że 
zarówno cukier jak i bakterie 
nróchniczne są niezbędne by 
wytworzyła się próchnica zę
bów. pokazał po raz pierw
szy na szczurach, dwadzieścia 
lat temu, dr Frank Orland z 
Uniwersytetu w Chicago. On 
również wykazał, że szczury 
wolne od zarazków Stren to- 
coccus mutans nie zapadają 
na próchnicę nawet gdy są 
chowane na wysokocukrowym 
pożywieniu.

Badaniu bakterii Strepto
coccus mutans, powodują
cych gwałtowny rozwój pró
chnicy, naukowcy poświęcili 
więc szczególnie wiele uwagi. 
Okazało się, że - te drobnous
troje wytwarzają lepki, poza- 
komórkowy dekstran (poli
mer glukozy), dzięki któremu 
dobrze przyczepiają się do 
powierzchni zęba. Dr. Ber
nard Guggenheim i Ernest 
Newburn ze Stomatologiczne
go Instytutu w Zurychu do
wiedli, że Streptococcus mu
tans syntetyzują nawet kilka 
rodzajów dekstranów z cu
kru, używając do togo celu 
pewnego rodzaju enzymu. Je
den z tych dekstranów, nie
rozpuszczalny w wodzie, jest 
szczególnie ważny w procesie

O udziale przyjazdów de 
Polski w porównaniu z wiel
kością przyjazdów w skali 
świata świadczy ich liczba w 
przeliczeniu na 100 mieszkań
ców kraju odwiedzanego. Dla 
całego globu wyniosła ona w 
1976 roku średnio 5,5 przyjaz
dów. w Europie — 24,3, w kra
jach socjalistycznych około 20, 
w Polsce natomiast 28. Dla po
równania — na Węgrzech ten 
wskaźnik wyniósł 62,4, w Cze
chosłowacji 116,5. Po odjęciu 
liczby turystów z NRD. którzy 
odwiedzili nasz kraj na podsta
wie dowodów osobistych, ten 
wskaźnik znacznie zmalał. W 
1976 roku wyniósł on 12 przy
jazdów na 100 mieszkańców i 

powstawania próchnicy. Twa
rzy bowiem z białkami za
wartymi w ślinie nierozpusz
czalny osad, który następnie 
absorbowany iest przez ema
lię zębową. Przypuszcza się. 
że prawdopodobnie ten właś
nie dekstran umożliwia pró- 
chnicznvm bakteriom przy
wieranie do powierzchni zę
ba.

Streptococcus mutans speł
niają wszystkie kryteria sfor- 

mulowane przez Roberta Ko
cha dla mikroorganizmów 
wywołujących procesy choro
bowe. Zawsze towarzyszą pro
cesom chorobotwórczym, za
rażenie nimi powoduje roz
wój próchnicy, dają się rów
nież hodować sztucznie po 
wyizolowaniu z chorego or
ganizmu. Dziś do kryteriów 
tych bakteriolodzy dodają je-

był niższy niż w innych kra
jach socjalistycznych.

Wśród turystów zagranicznych 
przybyłych do Polski olbrzymią 
większość stanowili obywatele 
państw socjalistycznych. W ro
ku 1972 stanowili oni 95,5 proc, 
ogółu, a w 1977 roku 91,1 proc. 
Odsetki obrazujące udział przy
jazdów z innych krajów nie 
przekroczyły w latach 1970— 
1977 ani razu 10 proc.

Udział Polski we wpływach 
z turystyki zagranicznej wyno
sił w 1976 roku 0,4 proc, wpły
wów światowych i 0,6 proc, 
wpływów europejskich. (XV 1970 
roku te wskaźniki wynosiły od
powiednio 0,2 i 0,3 proc.). Po

zzcze jeden warunek: zarażo
ny organizm wytwarza prze
ciwciała. Autor artykułu i je
go współpracownik, dr Ste- 
phan Challacombe z Guy's 
Hospital wykazali, że istotnie 
w organizmach pacjentów 
cierpiących na próchnicę 
tworzą się przeciwciała Strep
tococcus mutans. Dlaczego 
jednak człowiek nie wy
kształca w swoim organiz
mie naturalnej odporności na 
zarazek Streptococcus mu
tans? Zdaniem prof. Lehnera, 
najprawdopodobniej Strepto- 
eoccrs mutans wywołują za 
słabe reakcje Immunologicz
ne. Dwu i pół ’etnie brdania 
zarażonych próchnicą zębów 
rjszusów nie wykryły u nich 
przeciwciał tyoti IgG ani IgA. 
Znalezione został v iedvnie 
małe ilości Przeciwciał tynu 
tgM. ale o małej aktywności 
w zwalczaniu antvgenów O- 
c^ywiścię — dodaje orof. Leh
ner. — trudno na podstawie 
tych doświadczeń wnioskować, 
że brak naturalnie nabrte; 
odporności u człowieka spo
wodowani- Jest jedrnie słaba 
reakcią immunologiczną na 
zarazki St-entoeoecus mu-

tans. Czynniki dziedziczne 
mogą odgrywać równie waż
ną rolę przy tworzeniu się 
odpornościowej reakcji w za
każonym organizmie. Prof. 
Lehner przypuszcza, że praw
dopodobnie u większości lu
dzi nie rozwinęła się w ogó
le naturalna reakcja wytwa
rzania się przeciwciał w od
powiedzi na pojawienie się

dobnie przedstawia się udział 
Wpływów z turystyki przyjaz
dowej do Polski w wielkości 
dochodu narodowego brutto. W 
1976 roku wyniósł on tylko 
koło 0.4 proc. 1 nigdy w latach 
1970—1976 nie przekroczył 1 
proc., którą to wielkość uważa 
się za granice odczuwalności 
udziału turystrki w dochodzie 
narodowym brutto.

Średnie ■wpływy od jednego 
turysty zagranicznego odwie
dzającego nasz kraj w latach 
1970—1976 były niższe w po
równaniu z wpływami od oby
wateli zagranicznych w innych 
krajach przyjmujących turys
tów. W 1976 roku wyniosły one 
w Polsce około 16,3 doi., pod

antygenów Streptococcus mu
tans.

OSTATNIO, badając dzie
dziczne powiązania po
między matką i potom

stwem, zespół prof. Lehnera 
odkrył, że krew noworodka 
zawiera przeciwciała IgG i 
specyficzne białe ciałka dla 
Streptococcus mutans. Dalsze 
badania wykazały, że również 
w ślinie i mleku matek kar
miących piersią gromadzą się 
przeciwciała. Odporność dzie
cka na bakterie Streptococcus 
mutans powodujące próchnicę 
zależy więc od stanu uzębie
nia matki i od tego czy jej 
organizm umie wytwarzać 
przeciwciała. Uświadomienie 
sobie tego związku może mieć 
duży wpływ na opracowanie 
metod zapobiegania próchni
cy u dzieci poprzez objęcie 
specjalna opieką ich matek 
jeszcze w okresie ciąży.

Gdy bakteriolodzy odkryli, 
że próchnica jest chorobą in
fekcyjną. zaczęli myśleć nad 
wynalezieniem skutecznej i 
bezpiecznej szczepionki, która 
by powstrzymywała rozwój 
kolonii Streptococcj* mutans 
na powierzchni zębów Takie
go lekarstwa z pewnością nie 
trzeba będzie reklamować. 
Zaszczepienie dziecka prze
ciw próchnicy, zanim zaczną 
wyrzynać rńu się zęby mlecz
ne. gdzieś około 6 miesiąca 
życia, zdoła zapewne uodpor
nić go na próchnicę w dzie
ciństwie, kiedy to najczęściej 
choroba ta atakuje zęby. Sys
tematyczne zaś kolejne szcze
pienia co jakiś czas przedłu
żą potem tę odporność na ca
le życie.

Prof. Lehner uważa, że 
# olusoWaiua szczep,onea

przeć, w procnnicy na rawtu 
ze szczepionkami przeciw 
oionn.cy. tężcowi, ospie. koK- 
iuszowi i ciwrooie Heinego- 

nadejdzie juz wkrót
ce. Doświadczenia z takimi 
szczepionkami zostały juz 
przeprowadzone na szczurach 
i małpach człekokształtnych i 
przyniosły doore rezultaty. 
Badania wykazały istnienie 
dwóch rodzajów mecnaniz- 
mów ’ imlnunologicznycn za
bezpieczających przed próch
nicą. Jeden związany jest z 
działaniem śliny i nazywa go 
się umownie lokalnym. Dru
gi zaś ma charakter ogólr.o- 
.ustrojowy. Nie wiadomo _ię- 
szcze dokładnie, który z men 
jest ważniejszy. Prawdopodo
bnie istnienie obu jest konie
czne by uchronić organizm 
przed próchnicą. Prawdzi
wość tego przypuszczenia
sprawdza się obecnie labora
toryjnie. Niezależnie jednak 
od tego, który układ immu
nologiczny będzie odgrywał 
główną rolę w zapobieganiu 
próchnicy, wydaje się. że już 
w niedalekiej przyszłości na
uczymy się zwalczać tę do
legliwość metodą szczepień 
ochronnych.

Oprać. J. Z.

czas gdy np. na Węgrzech 47,4 
doi. a w Rumunii 35.3 doi. Pod 
tym względem Polska zajmo
wała jedno z ostatnich miejsc 
w Europie. Stan taki był zde
terminowane przede wszystkim 
strukturą przyjazdów do Pol
ski.

O turystyce przyjazdowej do 
Polski w ostatnich latach nisza 
szczegółowo WIADOMOŚCI 
STATYSTYCZNE z maja br.. 
podkreślając, że podstawowym 
warunkiem ekonomicznie opła
calnej turystyki nrvla’'1r>'-“i 
jest polepszenie lakości ofero
wanych usług i zwiększenie wa
chlarza ich rodzajów.

CZYTACZ

Pilnie 4 pijawki. Tel. — 
Godziny popołudniowe.

Ogłoszenie to, niedaw
no zamieszczone w pra
sie. skłoniło mnie do 

wszczęcia poszukiwania pija
wek. W swej pracy dzienni
karskiej dotychczas spotyka
łem się tylko z pijawkami 
ludzkimi. W warszawskich 
sklepach zoologicznych poin
formowano mnie, że podaż pi
jawek lekarskich (Hirudo me- 
dicinalis) jest ostatnio zniko
ma, głównie z powodu postę
pującego zanieczyszczania na
turalnych zbiorników wod
nych. Wreszcie znalazłem na 
Grochówie skromnego entuzja
stę. który w małej sadzawce 
działkowej hoduje kilkanaście 
par pijawek — do własnego 
użytku i dla przyjaciół. Twier
dzi on, jakoby medycyna 
współczesna skłaniała się 
znów do łagodnych upustów 
krwi, jako skutecznego sposo
bu zwalczania nadciśnienia 
tętniczego. Zastrzegam się, że 
znani mi wybitni specjaliści 
chorób układu krążenia nie 
potwierdzają tej opinii.

Zanim medycyna zajęła rfę 
wnikliwiej nadciśnieniem tęt
niczym, pijawki były jedynym 
ratunkiem dla chorych z „u- 
sposobieniem krwistym” — jak 
przed laty określano tę choro
bę. Ludziom, którym groził 
atak apopleksji, przystawiano 
za uszami kilka pijawek, aby 
wyssały nadmiar „złej krwi”, 
uderzającej do mózgu. W lite
raturze dziewiętnastowiecznej

scena przystawiania pijawek 
była zwykle symbolem wiel
kiego wzburzenia bohaterów: 
.... Janie, biegnijcie po pijaw
ki, bo jaśnie pan rozmawia o 
procentach ze swym fakto
rem...”

Dzisiaj nie mamy wpraw
dzie jaśnie panów ani fakto
rów, ale choroba nadciśnienio- 
wa obejmuje coraz szersze 
kręgi społeczeństwa. Współ
czesna medycyna zna skutecz
niejsze od pijawek metody le
cznicze: farmaceutyki, odpo
wiednia dieta, tryb życia osz
czędzający fizycznie i psychi
cznie, co wszystko razem wy
maga jednak cierpliwości, wy
trwałości, pewnego samoza
parcia. Pijawka daje złudzenie 
natychmiastowej poprawy, 
niestety, krótkotrwałej, może 
więc być traktowana wyłącz
nie jako środek pomocniczy i 
tylko w ściśle określonych 
przypadkach, pod stałą kont
rolą lekarską.

Złoto w błocie

Byt jednak czas, kiedy zaj
mowała wysoką pozycję społe
czną, interesowała lekarzy i 
ekonomistów. Przed stu laty 
ukazała się w Warszawie 
książka doktora Feliksa Szo- 
kalskiego (czyżby tego wybit
nego naukowca, prof. Wiktora 
Szokalskrego, który używał też 
imienia Feliks?), który propa
gował wychów pijawek na 
dworskich nieużytkach i obie
cywał, że w ten sposób uda

W POGONI ZA PIJAWKAMI
się załatać niejedną dziurę w 
budżetach ubożejących zie
mian. Każdą zapuszczoną sa
dzawkę, każde utrapione grzę
zawisko można było — jego 
zdaniem — przekształcić w 
kopalnię złota. „...Handel pi
jawkami tak jest rozwinięty w 
Europie — wywodził dr Szo- 
kalski — że Londyn potrzebu
je ich rocznie do 7 milionów, 
a między niemi najmniej jest 
miejscowych; płacą za nie po 
jednym do półtora szylinga, a 
bywały czasy, że do pół gwi
nei dochodziły w cenie...”

Przyjrzyjmy się bliżej tej 
primadonnie medycyny minio
nych wieków. Gołym okiem 
widać niewiele, lecz pod lupą 
przyssawka nabiera rozmia
rów paszczy rekina. Trójkąt
ny skalpel przecina najtward
szą skórę, zawarta w ślinie pi
jawki hirudy na zapobiega 
krzepnięciu krwi i umożliwia 
wyssanie dziesięciu milllitrów. 
Ta porcyjka wystarcza na kil
ka miesięcy trawienia! Już w 
tym fakcie dostrzec można za
sadniczą różnicę między pi
jawką lekarską a pijawką 
ludzką: pierwsza ma ograni
czony apetyt, druga nigdy nie 
jest syta.

Miłe „zwierzątka**

Ale z pewnością nie tę dru
gą miał na myśli zacny dr

JERZY KASPRZYCKI

Szokalski, gdy zachęcał do 
rozwijania hodowli tych 
„zwierzątek", jak je pieszczot
liwie nazywał. .„..Hodowla pi
jawek uważaną być winna za 
jedną z ważniejszych gałęzi 
gospodarstwa i korzystnego 
handlu.” — pisał, przechodząc 
do konkretów: .„..Rozróżniamy 
pięć kategorii pijawek — 
młódki, małe, średnie, duże i 
maciorki. Te ostatnie ważą 
więcej jak pół uncji i docho
dzą do 10 lat. Najlepsze bag
na do hodowli są takie, które 
ani zamarzają do dna w zi
mie, ani wysychają podczas 
lata."

Trudno odmówić doktorowi 
Sżokalskiemji zmysłu obserwa
cyjnego. Zna dobrze swoje 
„zwierzątka”, niektóre zaś 
spostrzeżenia zadziwiają traf
nością również wobec pewnej 
kategorii ludzi: „...Bydło ro
gate nie dobre jest do kar
mienia pijawek, albowiem nie
spokojnie się zachowuje, oga
nia, liże i wyłazi na brzeg. 
Osły nierównie są lepsze, jedzą 
spokojnie trawę mimo roju pi
jawek, które się do nóg ich 
czepiają..."

Święte słowa, panie dokto
rze! Prosto z życia wzięta jest 
też inna przestroga: „...Pijaw

ki napadają jedna na drugą. 
Dlatego nie należy wpuszczać 
do sadzawki pijawek świeżo 
nassanych krwią. Inne zaraz 
się do niej przyczepiają i wy
sysają krew, wtenczas odbywa 
się. walka, w której opojona 
ulega."

Nie uchylając się od ujaw
niania „know-how”, wytrwały 
reformator polskiego pijaw- 
czarstwa zajmuje się również 
problemami organizacji i, kie
rowania: „...Przez zły zarząd 
w poławianiu, pijawki stawa
ły się coraz droższe i rzadsze 
i Francja, która posyłała je do 
Anglii i Ameryki, musiała nie
długo sama kupować za kilka 
miljonów rocznie, a przy ta
kim stanie rzeczy coraz to 
większe wkradało się oszu
stwo."

•
Posypywanie solą

Dr Szokalski skrytykował 
ostro tzw. stosunki między
ludzkie (raczej: „międzyludzko- 
zwierzęce”) w tej branży: „...IV 
niektórych okolicach poławia
ją je w ten sposób, że czło
wiek nagi wchodzi do wody i 
pozwala się przypiąć do swego 
ciała pijawkom, a potem wy
szedłszy odrywa je, albo po
sypując solą zmusza do od
padnięcia. Niedobry to sposób, 
bo nieraz zdarza się widzieć 
konwulsje, omdlenia i śmierć 

z utraty krwi po takiej opera
cji, zwłaszcza gdy do tego celu 
używają kobiet.”

Liczne konstatacje sprzed 
stu lat zachowały do dziś swą 
aktualność: „...Największy za
kład pijawczarny znajduje się 
w Smyrnie, która prowadzi 
handel z całym światem..." 
Dawna Smyrna w Turcji to 
dziś Izmir, dobrze znany nie
którym naszym „turystom”, 
którzy — zażarcie wytargowu- 
jąc płaszcze skórzane — po
twierdzają, że nad Morzem 
Egejskim żyje nadal wiele pi
jawek.

Już dr Szokalski narzekał 
na złe zaopatrzenie rynku 
krajowego: „...W Warszawie za 
przystawienie pijawki po 30 
kp. za sztukę zapłacić trzeba! 
Nic dziwnego zatem, że w le
czeniu używać musimy pija
wek bardzo oględnie... We 
Francji użyto sposobu oczysz
czania pijawek przez kąpanie 
ich w czerwonem lub białem 
winie. Sposób ten został zale
cony przez Radę Lekarską to 
Rochefort. Nas na to nie stać. 
Zamiast wina można użyć pi
wa albo wódki..."

Niektóre zalecenia mogą 
przydać się jeszcze dziś orga
nom kontrolnym i prokurato
rom: „IV niesprzyjających
warunkach prześladowane pi
jawki zagrzebują się w błoto 
i to nieraz głęboko, tworząc 
korytarzyk; po tym śladzie za
wsze wracają i znowu żyfą 
swobodnie w sadzawce... Naj

lepszym sposobem wypróżnie
nia pijawki jest wygniatanie 
Operacja ta jest łatwa, ale 
winna się odbywać powoli, sy
stematycznie, a nie tak jak 
robią niektórzy, którzy ująw
szy pijawkę za ogon lewą rę
ką ciągną ją z całej siły..”

Z punktu widzenia bardziej 
lekarskiego, niż fiskalnego, pi
jawka (Hirudo medicinalis) 
ma pewne ciekawe właściwo
ści, niedostatecznie jeszcze 
zbadane. Prawdopodobnie szy
bki. choć zarazem krótkotrwa. 
ły efekt leczniczy wynika nie 
tylko z samego upustu krwi, 
lecz jest rezultatem „wstrzyk
nięcia” do organizmu mini
malnej dawki owej wspomnia
nej już hirudyny, zawartej 
w ślinie pijawek i obniżającej 
krzepliwość krwi. Zwolennicy 
pijawki (Hirudo medicinalis) 
twierdzą, że dzięki temu 
„krew swobodniej krąży” 1 
„lepiej zasila mózg”.

Zapewniam Czytelników, że 
przed napisaniem tego felieto
nu nie poddałem się — może 
powinienem żałować?! — ku
racji pijawczanej. choćby i 
tego powodu, że pijawek ostat
nio nie dowieźli do naszego 
osiedlowego sklepu.

P.S.: Zachowałem oryginalna 
pisownię we fragmentach tek
stu dziełka dr Srokalskiego (rok 
1868 — drukarnia Aleksandra 
Ginsa).
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GDY mowa o efektywno
ści prac Inżynierów, in
tuicyjnie wiążemy to z 

opracowaniem nowych kon
strukcji, ich wdrażaniem i 
rozwojem produkcji coraz to 
doskonalszych technicznie wy
robów, z coraz wyższym po
ziomem udogodnień cywiliza
cyjnych. Jest to moim zda
niem, słuszne, bo też rangę 
i pozycję inżyniera w aspek
cie długofalowym nadaje i o- 
kreśla. mimo wszystko, pra
ca tej wielkiej grupy rzeczy
wistych konstruktorów 1 ba
daczy, pracujących w sekcjach 
technicznych zaplecza fabryk, 
w zakładach naukowych in
stytutów lub pracowniach 
biur projektowych. Do tej 
wielkiej armii zaliczamy in
żynierów posiadających róż
ne tytuły zawodowe i nauko
we. W drabinie zarządzania są 
wśród nich również kierow
nicy kilkuosobowych grup, a 
bywają również kierownicy 
nawet kilkudziesięcioosobo
wych zespołów.

Wśród wielu czynników 
kształtujących efektywność 
pracy tej grupy inżynierów 
doniosłą rolę odgrywają dzia
łania instytucji zarządzają
cych, formułujących programy, 
zapewniających środki i okre
ślających terminy przedsię
wzięć techniczno-produkcyj
nych. Środowisko inżynierskie 
szczególnie żywo reaguje na 
następujące trzy momenty:

— gotowość czynników (og
niw) zarządzających do uwz
ględniania w planowaniu 
wpływu prac twórczych na 
ukierunkowanie i realizowa
nie procesów produkcyjnych;

— zdolność do zachowania 
1 rozwijania już istniejącego, 
trwałego dorobku przy róż

nych pociągnięciach reorgani
zacyjnych;

— umiejętność ochrony zes
połów inżynierskich od róż
nego rodzaju prac ubocznych, 
nie mających często nic 
wspólnego z techniką w ogó
le.

Chciałbym każdy z tych 
momentów pokrótce omówić. 
W swojej ponad dwudziesto
letniej pracy zawodowej (z 
czego połowę przepracowałem 
w WZT, a połowę w instytu
cie branżowym), nigdy nie 
spotkałem się z sytuacją, aby 
jakikolwiek wskaźnik tech
niczny czy ekonomiczny 
przekazywany do fabryki lub 
instytutu w celu wdrożenia był 
korygowany i konfrontowany 
z istniejącymi w fabryce kie
runkami, własnymi patentami 
itd. Na ogół dyrekcje odnoszą 
się z życzliwą neutralnością 
do zgłoszeń patentowych pó
ki nie dochodzi — najczęściej 
staraniem autorów — do 
wdrożenia. Potem wyrasta ba
riera i zaczyna się wszystkim 
znana opowiastka. W tej dzie
dzinie każdy dobry inżynier, 
autor patentów i oryginalnych 
opracowai'1 posiada wielora
kie i dostatecznie jednoznacz
ne doświadczenia. Wszystko 
to dzieje się w sytuacji, gdy 
nie brakuje środków na prace 
sł”dialne i badania wstępne. 
JEŻELI chodzi o zabiegi 

reorganizacyjne, to w opi
nii środowiska inżynier

skiego, w którym żyję i pra
cuję, fala reorganizacji, która 
przetacza się od lat przez 
przemysł elektroniczny, w ni
czym nie przyczyniła się do 
zwiększenia efektywności pra
cy podstawowych komó
rek inżynieryjno-technicz
nych. Wręcz odwrotnie — w 
większości przypadków nastą
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CHOROBA ZWANA REORGANIZACJA
piło rozdrobnienie zespołów 
specjalistycznych, nigdzie zaś 
reorganizacja nie przełamała 
barier między instytutami i 
fabrykami. Tworzono nieraz 
karłowate ośrodki naukowo- 
badawcze, bez zaplecza do
świadczalnego. W ciągu 11 lat 
pracy w instytutach trzy ra
zy zmieniano mi szyld. Ponad 
czterdziestoosobowy zespół z 
dziedziny cyfrowej syntezy 
częstotliwości, który powstał 
w ITR i który przez cały czas 
prowadziłem, został w 1977 
pokawałkowany między trzy 
ośrodki. Zespół ten opracowy
wał oryginalne urządzenia, 
jak radiotelefony, generatory 
do .pomiarów telewizorów, od
biorników radiowych, bardzo 
nowoczesne układy przestra- 
jania cyfrowego odbiorników 
itp. Wszystkie prace były pro
wadzone w ramach umów z 
„Radmorem”, WZT i „Diorą”. 
Obecnie rozbite grupki nie są 
zdolne do prowadzenia żad
nej większej pracy, a część 
specjalistów odeszła w ogóle. 
Tymczasem nowoczesna tech
nika radioelektroniczna nie 
może się obejść bez cyfrowej 
syntezy częstotliwości. Doro
bek rozbitego zespołu, jego 
przydatność i pożyteczność 
dla całego przemysłu elektro
nicznego. potencjał twórczy i 
możliwości tej grupy inżynie
rów nie miały żadnego wpły
wu na podejmowanie decvzji 
o reorganizacji. Nie chcę być 
źle rozumiany. Istnieje na 
pewno konieczność doskonale

nia struktur organizacyjnych 
w miarę wzrostu potencjału 
wytwórczego elektroniki. Dla
czego jednak doskonalenia or
ganizacyjne tak często prze
kształcają się w swoje prze
ciwieństwo, stając się .czynni
kiem niszczącym istniejący 
dorobek? Dotychczasowe reor
ganizacje nie rozwiązały zre
sztą rzeczy najważniejszej — 
zwiększenia drożności dla 
przepływu informacji, doku
mentacji i opracowań między 
ośrodkami naukowymi i fa
brykami, jak również między 
fabrykami o pokrewnym pro
filu produkcyjnym. A tu 
tkwią podstawowe rezerwy, 
wyzwolenie których może 
istotnie przyspieszyć tempo 
opracowań, wdrożeń i moder
nizacji potencjału wytwór
czego.

INA końcu ostatni problem
— wszystkoizm.' Bardzo 
często mówi się inżvnie- 

rom pracującym w zapleczu 
technicznym fabryk, że sta
nowią siłę uderzeniową, toru
jącą drogę nowym technicz
nie, doskonalszym wyrobom. 
Tymczasem ta „husaria” jest 
ciągle bez żenady i opamię
tania zawracana do tropie
nia „maruderów” na tyłach. 
W warunkach pracy w fabry
ce oznacza to konkretnie, że 
konstruktorzy są codziennie 
zasypywani setkami drobnych 
spraw z produkcji bieżącej na 
temat urządzeń, których pro
dukcję od dawna opanowano. 
Wystarczy np. aby na wy

dziale produkcyjnym nie pa
sował wtyk do gniazda ante
nowego odbiornika. Zamiast 
indagować odpowiednie ko
mórki — czy daną partię złącz 
przyjęły zgodnie z warunka
mi technicznymi, dlaczego 
egzemplarze niezgodne z nor
mami trafiły na wydziały 
produkcyjne itp. — dzwoni 
się do biura konstrukcyjne
go. I wówczas..., ale to co się 
stanie zależy od" stażu pracy 
inżyniera. Młody się buntuje, 
ale się poddaj e i mierzy suw
miarką wymiary złącza, 
zresztą w obecności | tych, co 
to sami powinni zrobić, a sta
ry wyga czeka na następną 
interwencję (a nuż „pożar” 
był pozorowany) i potem robi 
to samo. Własną pracę odkła
da się na bok. Ten drobny 
przykład jest małym szczegó
łem w codziennej lawinie 
spraw wynikających z chwilo
wych niedoborów elementów, 
usuwaniem wad w zespołach 
pochodzących z kooperacji, u- 
żeraniem się z kooperantami 
itp. Wszystko to dzieje się w 
imię bardzo szlachetnych in
tencji podkreślenia roli kon
struktorów jako autorów do
kumentacji produkowanych u- 
rządzeń. Teoretycznie bez ich 
zgody nie powinno być nic 
zmienione w konstrukcjach. 
Tyle, że wyrażenie zgody na 
wprowadzenie zmian, w prak
tyce oznacza konieczność za
łatwienia przez konstruktorów 
prawie wszystkich spraw z 
tym związanych. W ten oto 

sposób dla rozwiązywania 
drobnych kłopotów dnia dzi
siejszego rezygnować trzeba z 
prac służących przyszłości. 
Pocieszające jest to, że coraz 
więcej kierowników w fabry
kach dostrzega niebezpieczeń
stwa wypływające dla samych 
fabryk z takiego stylu pra
cy, narzuconego konstrukto
rom i czyni konkretne kroki w 
celu przezwyciężenia ich. Mo
gę stwierdzić, że w WZT, do 
których wróciłem w bieżącym 
roku po jedenastu latach pra
cy w instytucie, zostały przed
sięwzięte w tym zakresie kon
kretne działania organizacyj
ne. Sądzę, że pozytywne 
skutki będą odczuwalne już 
pod koniec bieżącego roku.

SZYSTKIE te przeze 
mnie poruszone proble
my nie wyczerpują 

oczywiście całości spraw 
wpływających na efektywność 
prac inżynierskich (np. pro
blemy infrastruktury dla prac 
inżynierskich, zaopatrzenia, 
płac, bodźców, własnych u- 
miejętności itp.). Są to bo
wiem bardzo ważne zagadnie
nia, a stosunek zwierzchnic
twa do tych spraw w odczu
ciu każdego inżyniera zawiera 
jakby bezpośrednią ocenę 
wartości, wagi i rangi prac, 
które inżynier wykonuje. Brak 
przeszeregowania nieraz trud
no znieść, ale o wiele trud
niej znosi się upokorzenie 
wypływające z bezsilności 
autora przy wdrożeniu paten
tu, konstrukcji lub przy fak
tach nieliczenia się z racja
mi technicznymi w imię par
tykularnych interesów. Para- 
doksalność sytuacji osiąga już 
czasami — chciałoby się po
wiedzieć — czwarty wvmiar, 
jeśli zważyć, że w wielu in
stancjach zarządzających i 

wśród kadry kierowniczej 
znajduje się poważna liczba 
inżynierów. Wydaje mi się, 
że dzieje się tak dlatego, że 
część tych inżynierów nie wy
niosła z uczelni dostatecznego 
przygotowania zawodowego 
bądź też pod wpływem bie
żących kłopotów zatracili 
poczucie rzetelności zawodo
wej, a czasami nawet zdrowy 
rozsądek.

W moim przekonaniu 
wszystkie te błędy mają cha
rakter subiektywny. W ciągu 
ponad 30 lat pracy i wysił
ków utworzono wiele instan
cji i cały system bodźców 
mających pobudzać działal
ność twórczą i innowacyjną 
w technice i w przemyśle. 
Istnieją i działają rady nau
kowe, rady techniczne, zespo
ły specjalistów prz^ tych ra
dach, są komisje branżowe,, 
doradcy itd. Zostały wydane 
całe tomy zarządzeń o finan
sowaniu prac rozwojowych w 
pełnym cyklu, powoływaniu 
zespołów mieszanych, wdraża
niu... Dlaczego praca więk
szości tych instancji została 
sformalizowana, czemu w 
większości przypadków nie 
szanuje się wydapych zarzą
dzeń?

Może odpowiedź na te py
tania przvczvni się do zanie
chania dialogu przygłuchych, 
w którym jedni pytają — pa
nowie inżynierowie, czemu 
tak mało innowacji, paten
tów, a tak dużo niespraw
nych wyrobów?, a pytani od
powiadają — ano stwórzcie 
warunki, abyśmy wpierw 
wdrożyli to co już opatento
waliśmy i opracowaliśmy, a 
skargi potem.

Mgr inż. 2IVKO STJBOTICZ 
główny konstruktor 
WZT w Warszawie

NIKT ME RODZI SIĘ MENEDŻEREM
DOKOŃCZENIE ze str. 1 

leżało natychmiast po wojnie 
rozpocząć szkolenie młodych 
menedżerów dla tego przemy
słu; Prezydent „Alcan Alumi
nium” zdecydował, że należy 
intensywnie szkolić w spe
cjalnie założonej szkole, a 
mnie polecił założenie i pro
wadzenie tej szkoły. Byłem 
już wówczas od 25 lat mene
dżerem. I najniewłaściwszym 
kandydatem na to nowe sta
nowisko, ponieważ byłem 
przekonany, że zarządzania 
można się nauczyć wyłącznie 
W zakładzie, a nie w szkole.

— Założył pan zatem CEI 
wbrew własnemu przekona
niu?
— Zgodnie z nim. CEI od 

początku (kierowałem nią 20 
lat) była (i jest) szkołą uczącą 
menedżerów praktycznych rze
czy. Mieszkam w kraju, gdzie 
do szkolenia praktycznego 
przywiązuje się ogromną wa
gę. Każdy szwajcarski kierow
nik hotelu zaczyna swą karie
rę od gotowania posiłków i 
zmywania garów w hotelowej 
kuchni, potem praca w banku 
itd. Ja i moi koledzy inżynie
rowie — o czym już wspomi
nałem — zaczynaliśmy pracę 
na stanowiskach robotników. 
Z obserwacji i doświadczenia 
wiem, że taka szkoła zdaje 
egzamin. Wiem to też z moich 
studiów filozoficznych. Stu
diowałem dokładnie życie A- 
leksandra Wielkiego i Hanni
bala. Hannibal wychowywany 
był przez ojca, a Aleksander 
przez swego nauczyciela Arys
totelesa. W obu wypadkach 
było to bardzo praktyczne 
wykształcenie.

CEI (a pamiętać należy," że 
na niej wzorują się inne szko
ły zarządzania) jest szkolą 
praktyczną, nie teoretyczną. 
Studenci CEI poznają .pracę 
przedsiębiorstw.

— Dlatego przyjechał pan z 
grupą kursantów i zwiedza
liście m in. naszą FSO-Żerań i 
Stocznię Gdańską?
— Oczywiście. Przyjechaliś

my tu ze słuchaczami naj
dłuższego i najliczniejszego 
naszego kursu, tzw. Progra
mu Rozwoju Zarządzania. 
Przyjmujemy nań ludzi w 
wieku 27—40 lat. Tych, którzy 
mają co najmniej 5 lat prak
tyki w firmie i rokują rozwój 
zawodowy w tej firmie. Ten 
program trwa 9 miesięcy. O- 
prócz studiów stacjonarnych 
są tu seminaria wyjazdowe. 
Jeden wyjazd do wysoko roz
winiętego Kraju kapitalistycz
nego i drugi — do europejs
kiego kraju socjalistycznego. 
Ten progranr daje i szeroką 
wiedzę z zakresu zarządzania 
i szerokie spojrzenie na pro
blemy ekonomiczne i społecz
ne świata. Tych ludzi bardzo
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SYMPOZJUM 
(zadanie za cztery punirtrł

2abaeklego zaproszono na sym
pozjum organizowane w związku 
z kolejną rocznicą odkrycia Wy
spy Zagadkowej. Oprócz niego 
uczestniczyło jeszcze w obradach 
piętnaście innych osób, przy czym 
okazało się, że każdych dwóch 

Interesuje międzynarodowy 
handel i różnego rodzaju 
wspólne przedsięwzięcia. Po
zostałe kursy kształcą mene
dżerów wyższych i najwyż
szych szczebli zarządzania. 
Jednym z nich jest tzw. Mię
dzynarodowy Wyższy Pro
gram z Zakresu Zarządzania. 
Każdemu z menedżerów, bez 
■względu na szczebel, trzyma
nie się arystotelesowskiego „e- 
thos, pathos i logos” daje 
gwarancję sukcesu.

— Uściślijmy. Jaki powinien 
być człowiek, do którego pa
suje ten arystotelesowski 
klućzł Jak. szczegółową/, śćlfk- 
rakteryźowałby nań ćzłowife- 
ka. o którym mówi pan o- 
gólnie, że posiada jedyną po
trzebną menedżerowi zaletę — 
ma osobowość przywódcy?
— Przywództwo jest to 

zdolność przewodzenia, inspi
rowania ludzi, inspirowania 
konkretnych działań, budzenia 
odpowiedzialności, odwagi, lo
jalności, inicjatywy, ambicji, 
umiejętność przekonania lu
dzi o słuszności podjętych 
przez siebie decyzji, rozbu
dzania entuzjazmu.

Przywódca zdolny inspiro
wać podwładnych do tych 
działań i uczuć to człowiek, 
który imponuje, bo jest pewny 
siebie, zdolny do podjęcia ry
zyka, ale i rozważny, ambitny, 
dynamiczny, lojalny i oddany, 
optymista i entuzjasta. A en
tuzjazm nie jest łatwo rozbu
dzić. Opowiem pani historię. 
Będąc w ubiegłym roku w Pa
kistanie pojechałem do MuJ- 
tany. To miasto, gdzie był nie
dawno ogromny strajk praco
wników przemysłu tekstylne
go. To miasto, które kiedyś 
zdobywał Aleksander Mace
doński. Pokazano mi mury 
Multany oblegane przed wie
kami przez wojska Aleksand
ra. Historia przekazuje jego 
słowa wypowiedziane wów
czas do żołnierzy: „To jest 
nasz ostatni punkt. Jeśli zdo- 
będziemy Multanę, zwycięstwo 
będzie nasze. Naprzód!”. Ani 
jeden żołnierz się nie poruszył. 
Wtedy Aleksander przesko
czył mur, a w ślad za nim 
poszła cala armia. W taki spo
sób potrafił ■wzniecić entu
zjazm w żołnierzach.

— Powiedział pan wcześniej, 
że człowiek nie rodzi się 
przywódcą, że przywódców się 
tworzy. Chyba nie w szko
łach?! Czyżby CEI umiała 
zmienić egoistę w altruistę, 
tchórza w bohatera, tworzyć 
łudzi zdolnych, rozbudzać en
tuzjazm?!
— Powiedziałem — przy

wódców się tworzy. Nie po
wiedziałem, że w szkołach. 
Przywódców tworzą określone 
sytuacje. Weźmy szewca Ki
lińskiego, który wzniecił pow
stanie. Był zwykłym szewcem, , 
ale posiadał dar porywania 
ludzi, dar rozbudzania entu
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uczestników, którzy nie znali się 
ze sobą, miało po dwóch wspól
nych znajomych. Natomiast żadna 
para znających się ze sobą ucze
stników obrad nie miała wspól
nych znajomych.

Ilu znajomych spotkał Źabackl 
na sympozjum?

Rozwiązanie z numeru 4U nkaża 
się za tydzień. 

zjazmu. Wiedział o tym 1 w 
odpowiedniej chwili dar ten 
wykorzystał. A wykorzystał, 
ponieważ miał pewność siebie 
i wiedział, że swoim entuzja
zmem może porwać ludzi oraz 
dlatego, że był obecny, gdy 
przyszedł właściwy moment. 
A przywódca, który chce mieć 
sukcesy, nie może być biuro
kratą, musi być znany, a więc 
musi być obecny. Musi być 
motorem i administratorem 
organizacji, którą kieruje i. 
musi przebywać wśród ludzi, 
którymi kieruje. Weźmy przy
kład Napoleona. Był znakomi- 
tytn;' generałem; bo armia go 
kochała. A kochała go za zna
komitą umiejętność chwalenia 
żołnierzy po bitwie: „Żołnie
rze, jestem z was dumny. Do
konaliście pod Austerlitz do
kładnie tego, czego się po was 
spodziewałem”. A ludzie to 
lubią. Ludziom potrzebne są 
pochwały. Otóż sytuacja kre
uje przywódcę.

— Czy nie uważa pan, że « 
niektórych ludzi nigdy nie 
wykrzesze pan tych pięknych 
cech, że nawet najbardziej su
gestywne przekazywanie wie
dzy o tym, jak się należy za
chować w określonej sytuacji 
wcale nie gwarantuje, że 
przyszli menedżerowie tak się 
właśnie zachowają?
— Tak, to niewątpliwa ra

cja. I my nie jesteśmy wsta
nie nawet w czasie najdłuż
szego z naszych kursów wy
kształcić w naszych słucha
czach tych cech. Ale — zdu
miewające — cl ludzie piszą 
do nas w 5 czy 10 lat po za
kończeniu kursu 1 przyznają 
się, że nasze rady sprawdzali 
praktycznie, że pomogły im 
one w kształtowaniu osobo- ' 
wości, postawy. Dlatego i my 
— wykładowcy 1 menedżero
wie — będziemy zawsze mó
wić naszym słuchaczom m.in. 
o tym, jaki powinien być 
człowiek w sytuacji, która 
zrobiła z niego przywódcę, a 
jaki potem.

— A gdy już sytuacja go 
stworzyła, jaki powinien być?
— Powinien ciągle od nowa 

napełniać swą baterię, bo 
przywódcą nie jest się stwo
rzonym raz na zawsze. Nie 
można sobie powiedzieć — zo
stałem liderem, a teraz mogę 
siedzieć spokojnie i odpocząć. 
O, nie! Trzeba staw’ać się raz 
jeszcze i jeszcze raz przywód
cą. Wykorzystywać każdą na
darzającą się sposobność, by 
potwierdzić swą wartość jako 
przywódcy, by udowodnić, że 
kieruje się arystotelesowskimi 
zasadami — ethos, pathos i lo
gos, że jest optymistą, że jest 
dynamiczny. Musi postępować 
etycznie 1 musi rozumieć lu
dzi. Mówić do nich 1 słuchać 
ich. Musi mieć odwagę przy
znania się do błędów i zawsze 
stymulować ludzi, mówiąc im

UWAGA

W zadaniu z numeru 414 »Wy- 
4clgl” przecinek został przesunię
ty. Drugi akapit powinien zacząć 
się od zdania: „Dabackl, którego 
prędkość od półmetka równała się 
prędkości Babackiego do półmet
ka. ścigał Cabackiego, którego w 
pewnym momencie zatrzymał 
szlaban przy przejeżdzle kolejo
wym zamknięty przez ponad pięć 
mlntrt”.

Fora tym wszystkie dane w se
kundach są liczbami całkowitymi.

★
A oto najbliżsi kandydaci na 

ARCYMISTRZOW Rozkoszy Łama
nia Głowy. Są nimi panowie:

Andrzej Szafrański s Czę
stochowy (815 p),

np. ponieśliśmy straty, sytua
cja finansowa każdego z was 
będzie trudna przez najbliższe 
dwa lata, ale potem będzie 
dobrze. Musi przy każdej spo
sobności pokazywać, że inte
resuje go jego kadra, udo
wadniać, że ludzie mogą na 
niego liczyć, że obchodzą go 
ich interesy. A jest to praca 
często nie najprzyjemniejsza i 
nie najbezpieczniejsza. Wróć
my do przykładu Aleksandra 
Macedońskiego. Ludzie przesa
dzili mur, ale to on torował 
drogę i mógł zginąć — w wie
ku 32 lat.

— Zatem, oprócz tych licz
nych zalet, lider musi mieć i 
szczęście?
— Większość liderów ma 

szczęście, ale też muszą to 
szczęście prowokować. Zapy
tałem raz człowieka, który ro
bi karierę — czy pan ma 
szczęście? Odpowiedział mi — 
tale, ale ja nie czekam na 
szczęście. Dowiaduję się, gdzie 
jest jego uliczka i tam idę. A 
w praktyce? Lider musi nie
ustannie zachowywać się tak, 
by ludzie z którymi pracuje 
byli przekonani, że jest czło
wiekiem którego nie opuszcza 
sukces i szczęście, że ma 
wszelkie zalety przywódcy.

— Czy wierzy pan w to, że 
można wykrzesać te wszystkie 
cechy w mężczyźnie po czter
dziestce, o ukształtowanej o- 
sobowości?
— A pani w to nie wierzy? 

Kobieta ma przecież ogromny 
wpływ na mężczyznę. Jedną z 
pierwszych rzeczy, jakie robi
łem przyjmując nowych kan
dydatów na kursy CEI to py
tałem o żonę, a następnie po
znawałem ją. I jeszcze jedno 
— rozbieżność między stanem 
rzeczywistym, a przekonaniem 
ogółu. Wielu szefom, jak wia-. 
damo, daleko do doskonałości. 
I tu miejsce na charyzmę — 
wieści fantastyczne i niepraw
dziwe, które również składają 
się na obraz człowieka. Ludzie 
muszą być przekonani, że ich 
przywódca zrobił wiele wspa
niałych rzeczy. A najlepszym 
sposobem przekonania ludzi o 
tym jest... plotka. Szef powi
nien wiedzieć, skąd plotki wy
chodzą i tam umiejętnie do
prowadzać te, na których mu 
zależy — plotki stawiające je
go, szefa, w najkorzystniej
szym świetle. I tu znów kobie
ty mają ogromną rolę do speł
nienia. Dlatego szef musi mieć 
po swej stronie kobiety.

— Skończymy naszą rozmo
wę podkreśleniem roli kobie
ty w życiu i w karierze me
nedżera?
— Skończmy podkreśle

niem, że to trudna praca. Pa
ternalizm jest w przedsiębior
stwie nieodzowny. Wielu doś
wiadczonych szefów uczyło się 
tej prawdy na własnych błę
dach. Była to żmudna 1 długa 
droga. Szkoły pozwalają ją u- 
łatwić 1 skrócić dzięki temu, 
"że można skorzystać z auto
rytetu 1 doświadczenia innych. 
Rozmawiała BO2ENA SAWA

Romuald Martnaewlez z 
Zielonej Góry (815 p),

Tadeusz Jaszczyk a Toma
szowa Lub. (812 p),

Stefan Wójtowie* a Kędzie
rzyna (800 p),

Zygmunt Janas ■ Grodziska 
Mas. (70* p|.

SPROSTOWANIE
W artykule pt. „Selsyny dla 

automatyki” (Mistrz Techniki — 
Warszawa 1977, ZiN nr 415) myl
nie wydrukowaliśmy nazwisko 
jednego z laureatów, doc. dr. 
inż. Ryszarda SOCHOCKIEGO, 
za co przepraszamy Zaintereso
wanego i Czytelników.

„Władzouslugi”
W odpowiedzi na artykuł 

„Wiadzousługi” (2iN z 30 marca 
br.) Państwowy Zakład Ubez
pieczeń wyjaśnia co następuje:

W związku z podwyższeniem 
składki w obowiązkowych ubez
pieczeniach samochodów osobo
wych, autor artykułu podnosi 
wiele wątpliwości odnośnie 
kwestii, czy ubezpieczenie auto- 
-casco powinno być obowiązko
we.

Konieczne Jest rozpatrywanie 
tego zagadnienia z punktu wi
dzenia społeczno-gospodarczego 
celu i funkcji ubezpieczeń ko
munikacyjnych.

Podstawowym celem systemu 
ubezpieczeń komunikacyjnych 
jest zapewnienie ochrony ubez
pieczeniowej poprzez wypłaca
nie poszkodowanym świadczeń 
pieniężnych z tytułu szkód wy
rządzonych osobom lub w po
jazdach (funkcja kompensacyj
na) oraz realizowania przedsię
wzięć w zakresie zapobiegania 
wypadkom i zmniejszania ich 
rozmiarów (funkcja prewencyj
na). Wymaga to tworzenia odpo
wiedniego funduszu ubezpiecze
niowego ze składek wpłacanych 
przez posiadaczy samochodów.

Nie jest więc możliwe utrzy
mywanie stanu, w którym fun
dusz ubezpieczeniowy jest defi
cytowy i nie wystarcza na po
krycie zobowiązań Zakładu 
w stosunku do ubezpieczonych.

Tworzenie tego funduszu może 
być dobrowolne lub obowiązko
we w całości lub w części. 
Z trzech członów ubezpieczenia 
komunikacyjnego, na które skła
dają się: ubezpieczenie od na
stępstw nieszczęśliwych wypad
ków (NW), od odpowiedzialności 
cywilnej (OC), i auto-casco (AC) 
— dwa pierwsze były od wielu 
lat obowiązkowe, gdyż względy 
społeczne uzasadniają potrzebę 
zapewnienia ochrony ubezpie
czeniowej w szczególności oso
bom ponoszącym nie z własnej 
winy skutki wypadków powodo
wanych ruchem pojazdów. Obo
wiązek tego zakresu ubezpie
czenia jest w praktyce ubezpie
czeniowej stosowany u nas od 
ponad 15 lat. Natomiast obowią
zek ubezpieczenia auto-casco 
został wprowadzony od 1975 r.

Kwestia czy AC powinno być 
obowiązkowe czy dobrowolne 
jest dyskusyjna. O wprowadze
niu obowiązku tego ubezpiecze
nia zadecydował argument moż
liwości znacznego obniżenia 
składki przy powszechności tego 
ubezpieczenia oraz zapewnienia 
odszkodowania posiadaczom po
jazdów w każdej sytuacji wy
padkowej. Poszkodowany, który 
wypadek spowodował uczestniczy 
w pokryciu szkody (tzw. udział 
własny). Z konsultacji 1 opinii 
w tej sprawie przy wprowadza
niu obowiązku ubezpieczenia 
wynikało, że większość posiada
czy samochodów wypowiada się 
za obowiązkiem tego ubezpiecze
nia. Przy dobrowolności ubez
pieczenia składka byłaby zbyt 
wysoka, a w przypadku nie-za- 
warcia ubezpieczenia skutki fi
nansowe wypadku powodowały
by dla poszkodowanego poważne 
nieraz obciążenie finansowe.

Autor artykułu porusza rów
nież zagadnienie kosztów wła
snych PZU ponoszonych w za
kresie obsługi ubezpieczeń.

Otóż bilanse operacji ubez
pieczeniowych PZU są publiko
wane przez GUS, Jak również 
obroty w poszczególnych rodza- 

I Jach ubezpieczeń. Odnośnie wąt

pliwości co do zasadności kosz
tów należy wyjaśnić, że koszty 
przy obowiązku ubezpieczenia 
są o połowę niższe w stosunku 
do kosztów ubezpieczenia do
browolnego z uwagi na niewy
stępowanie m.in. kosztów pro
wizyjnych akwizycji ubezpie
czeń dobrowolnych. Nie sądzimy, 
aby dezintegracja ubezpieczeń 
np. przez upoważnienie do rów
noczesnego prowadzenia ubez
pieczeń komunikacyjnych przez 
PZMot. była czynnikiem działa
jącym na obniżenie kosztów. 
Koszty najniższe uzyskuje się 
bowiem przy powszechności 
i koncentracji operacji ubezpie
czeniowych.

Autor artykułu sformułował 
tezę, że PZU „w zakresie ubez
pieczeń pełni funkcję władzy 
państwowej”. Jest to nieporozu
mienie. Zgodnie z ustawą o 
ubezpieczeniach majątkowych 
i osobowych z dnia 2 grudnia 
1958 r. PZU jest przedsiębior
stwem, Skarb Państwa nie odpo
wiada za zobowiązania PZU, 
a zadaniem PZU jest realizowa
nie dwóch funkcji tj. kompen
sacyjnej (wypłaty odszkodowań 
i innych świadczeń) oraz pre
wencyjnej z inkasowanych od 
ubezpieczonych składek. Deficyt 
ubezpieczeń komunikacyjnych w 
przypadku niepodwyższenia
składki, mnslałby być pokryty 
z innych składek wpłacanych 
przez ubezpieczonych w PZU, co 
byłoby sprzeczne z istotą ubez
pieczeń i społecznie niespra
wiedliwe.

Koszty ubezpieczeń osobowe 
I rzeczowe są dokładnie roz
liczane według poszczególnych 
rodzajów ubezpieczeń i nie za
chodzi obawa, że posiadacze sa
mochodów finansują np. koszty 
ubezpieczeń rolników. Koszty 
osobowe i rzeczowe PZU na 
przestrzeni lat w stosunku do 
inkasowanych składek utrzymu
ją się w granicach poniżej 
10 proc.

Słuszne jest zwrócenie uwagi 
na konieczność poprawy jakości 
usług ubezpieczeniowych. Są 
I będą nadal podejmowane dzia
łania zarówno w zakresie 
usprawnienia czynności związa
nych z wymiarem i inkasem 

.składek, jak i likwidacji szkód. 
Jednym z problemów porusza
nych przez wielu posiadaczy po
jazdów samochodowych jest za
pewnienie terminowej realizacji 
przez rzeczoznawców PZMot. 
czynności związanych z dokony
waniem oględzin uszkodzonych 
pojazdów, ustalaniem zakresu 
i rozmiarów szkód oraz weryfi
kacją rachunków i kosztorysów. 
Podjęte zostały wspólnie z 
PZMot. starania w tym kierun
ku, które powinny przyczynić 
się do usprawnienia czynności 
likwidacji szkód.

W latach 1975—1977 odnotowa
no przyspieszenie rozwoju moto
ryzacji w naszym kraju, co spo
wodowało zgęszczenie pojazdów 
w ruchu drogowym, a tym sa
mym wzrost ryzyka. Wielu kie
rowców narusza zasady bezpie
czeństwa ruchu drogowego, po
wodując wzrost liczby wypad
ków i ich ujemnych skutków. 
Coraz większa liczba posia
daczy to osoby, które po raz 
pierwszy nabyły samochód i nie 
posiadają dostatecznego do
świadczenia w kierowania sa
mochodem.

Jeżeli w miarę wzrostu liczby 
samochodów, a stoimy pod tym 
względem przed ilościowym i ja
kościowym progiem (w 1980 r. 
będzie około 2 min samochodów 
osobowych), nie będą odpowied
nio szybko rosły kwalifikacje 
kierowców, praktyczne umiejęt
ności bezpiecznego prowadzenia 
samochodu, ostrożność 1 kultura 
jazdy — wówczas stan zagroże
nia na drogach i ryzyko wypad
ków będzie wzrastać.

A zatem w interesie ogólno
społecznym oraz osobistym po
siadaczy pojazdów samochodo
wych leży potrzeba wzmożenia 
oddziaływania prewencyjno-wy- 
chowawczego na uczestników 
ruchu drogowego. Jest to jedyna 
skuteczna droga obniżania spo
łecznych kosztów indemnizacji

następstw wypadków związa
nych z posiadaniem 1 ruchem 
pojazdów samochodowych.

Dr ZYGMUNT LICHNIAK 
Inż. 

WŁADYSŁAW RODZIEWICZ 
Państwowy Zakład 

Ubezpieczeń
★

Osoby t instytucje, których 
dotyczą krytyczne publikacje, 
na ogół albo nie odpowiadają 
wcale, skupiając wysiłek na or
ganizowaniu intryg przeciwko 
autorowi, albo odpowiadają w 
sposób arogancki. Na tym tle 
korzystnie wyróżnia się spokoj
ny, utrzymany w kulturalnym 
tonie list. Państwowego Zakładu 
Ubezpieczeń, i aż szkoda, że to 
jest jego jedyna zaleta.

Nie dowiadujemy się więc, 
dlaczego wprowadzony od 1973 
roku przymus ubezpieczenia 
auto-casco jest w Polsce poży
teczny z punktu widzenia spo
łeczno-gospodarczego, zaś we 
wszystkich innych krajach — 
nie, i skąd się bierze ta nasza 
wyjątkowa specyfika.

Nie jest też chyba najzręcz
niejsze traktowanie adresatów 
listu oraz czytelników „Życia" 
jak ludzi pozbawionych co naj
mniej pamięci i zapewnianie 
ich w miesiąc po kolejnym pod
niesieniu stawek ubezpiecz, nio- 
wych (od 1 kwietnia 1978), że 
„Ó wprowadzeniu obowiązku 
tego ubezpieczenia (auto-casco 
— WK) zadecydował argument 
możliwości znacznego obniżenia 
składki przy powszechności te
go ubezpieczenia...".

Trudno zgadnąć z kim PZU 
konsultował zamiar wprowadze
nia przymusu auto-casco i od 
kogo zebrał opinie świadczące 
o tym, że „większość posiadaczy 
samochodów wypowiada się za 
obowiązkiem tego ubezpiecze
nia". Z listów i telefonów do 
„Życia" wynika coś zgoła prze
ciwnego, ale dajmy spokój spo
rom na ten temat, bo PZU wie 
co robi nie ujawniając ani kto, 
ani jakimi metodami przepro
wadzał owe konsultacje.

Nie dowiadujemy się też, dla
czego „przy dobrowolności u- 
bezpieczenia składka byłaby 
zbyt wysoka”, a wiemy skąd
inąd, że choć wypadki drogowe 
są zdarzeniami losowymi, to 
jednak w danym okresie czasu 
ich liczebność pozostaje w pew. 
nej określonej proporcji do o- 
gólnej liczby pojazdów, a zna
jomość tych zależności jest pod
stawą działalności ubezpiecze
niowej. Jeżeli więc maleje licz
ba ubezpieczonych, to w tej sa
mej mniej więcej proporcji 
(prawo wielkich liczb) maleje 
liczba wypadków, których ry
zyko objęte jest ubezpiecze
niem, a więc i maleje suma od
szkodowań. Sugestia, iż wraz ze 
spadkiem liczby ubezpieczo. 
nych rośnie suma odszkodowań 
(co jedynie mogłoby uzasad
niać ów nieuchronny wzrost 
stawek) nie powinna być lanso
wana w sytuacji, kiedy śred
nie wykształcenie jest już w 
naszym kraju prawie powszech
ne. Troskę zaś o tych, którzy 
nie zawarliby dobrowolnie u- 
bezpieczenia auto-casco i nara
zili się przez to w razie rozbi
cia auta na „poważne nieraz 
obciążenie finansowe” można 
chyba pozostawić im samym, 
są to przecież ludzie dorośli.

A w ogóle ludziom dorosłym 
nie trzeba pośrednio wmawiać, 
że towarzystwo ubezpieczenio
we powinno pełnić rolę pobor. 
cy podatków. Może lepiej prze
konać Ministerstwo Finansów, 
któremu PZU podlega, że ma
my podział pracy i od podat
ków jest inny urząd.

Natomiast troska PZU o bez
pieczeństwo na drogach jest 
godna najwyższego uznania, 
Gdybył tak dzięki niej PZU — 
zamiast podwyższać składki — 
skłonił np. Fabrykę Samocho
dów Małolitrażowych do szyb
szego wprowadzenia w „126p” 
lepszych hamulców!

A niechęć do podzielenia »ię 
ubezpieczeniowym interesem s 
inną firmą też da się — z 
punktu widzenia PZU — zrozu
mieć. Tylko dlaczego likwidację 
monopolu nazywać wieloznacz
nie — dezintegracją?

WOJCIECH KUBICKI


